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D n i  t r y u m f u  o r ę ż a  p o l s k i e g o .
Wkroczenie wojsk polskich do Wilna. —  Ukraińcy odrzuceni z trzech stron 

z pod Lwowa.
mmmm wyrwm

Przysięga jen. Hallera w Bayoone na zteflri Irsncwkiej.

Wilno wyzwolone!
Świetne zwycięstwa na Litwie. — Takie Nowogródek I Baranowice 

zdobyta. — Bolszewicy uciekają w panice I
Kraków, BT JcwWtoKu }« i  K w p M i f c .  Oddaiatr gorarmia K tim m to -  

po ao jfadadalowyah raetotyeh walkach tdw

raawS*iwo amunicji i sprzętu woj«m«g<o m*t_ Ml

Warserw*. (PAT) Kwmuulkat sztaba gotirfsral- 
(togo z duża 20 kwietna*. ogłarsa: Lttóadałj aa* 
■Maj | u d f pud dowództwem p&dp jILJ^awUta B*- 
Say mjęły wczoraj W iła*. PWk k W M la U  za*

Warszawa (PAT). Komunikat z dala 20 kwie­
tnia: Front litowak o-białoruski: W  zdobytem 
pnaa aa* Wilnie toczą, ulą walki uliczna z aria}- 
aeewywi bołszerwlkaraL W  ryca sam * wpadła 
kCkn ostoaaków zzęcła bałaraowiektogo aa Litwin 
l Białorusi. Frnat galicyjski: Oparecye pod
Lwowem rcsTwijają się planowo. Pod wpływem 
ataku od raebodu nkeprzyjadd pod wieczór 
dryiw 19 b. m. raaepoołą l nlwnM z B a S M d  i So* 
kainik. Koncentrycznym atakiem zajęte Basió- 
Orfcę. Dęlęo dalej za nlepncyjaototom, wzięto w  
nocnym ataku wieś C Lodowice i domrtio do Ifcndi 
Polanka Zamek— Cluum. WtfpóhMałając w

byty B&iaaMrwłezc. Botorawtoy u4aknj« w pa* 
ritr w  sdaCtytom W ik i*  radość sJ-«op£j*UL

ły również oddziały załogi lwowskiej do ataku.
NtoprzyjaoŁsl w odwrocie na całym południo­

wym odciska. Wzięliśmy gorę Kopań, z eied- 
miauut liniami obsadzonych okopów, onut Ba­
bra* I Sokolniki, Wólkę Stokowską oraz lasy 
Staj i Oświeca. Nasze oddziały przepędziły tylne 
straże rdeprtujacŁołokie z Pierwszej, Drugiej i 
Trzeciej Wólki, Czystek Zuhrzyckict i Sołouki.

hsstowa&S&w, W*£*pfc» ‘kiskm&i jeńców, w ta* 
hSSaa cSecsów. Kontrataki zdeprayjatitel* 
parto na sdobyiych pozycyach. Nieudały się ró­
wnież k&ałm  otoki nieprzyjaciela istęd ay hm* 
wam •  Kawę Bwofcą,

rrast wołyński: Starć wojennych nto był•*,
Zaot. szefa actalm gen. Hńllar, puhL,

Przerwanie pierścienia 
ukraińskiego pod Lwowem*

Lwów (PAT). W  nocy z Wielkiej Sobołgr m, 
ątoctożsłą Wtotkseocmu jnzdtoalnh o 0oćm. 4 
rano, Krtytorys yełrtu. razpeeaęfta egtoó bera. 
Basowy na pczpeye aJnraińahis. Cęf-ró trwtĘ 
casa itafasr. lntoaxyrm*ość japę była tok wtoż- 
ka, ia mybj cWowSły i wd***y domów ah| twę. 
sty. Pnsy tyra ogniu nikt nto opał. Ukraińcy od­
powiadali na straaty. Padło także TrflTTsutrl—m  
pockkóar otaotfahtofc na nfeata.

W  watkach, jakie się po tym ognia wywiera­
ły akoto gods. 6 rano, rozerwano pierścień ukra­
iński wa kasą adtegtató, to ntebeoptoesetadws 
ootraettwaada miasto od strony południowej ra  
ztoto w u i t h i

W  era*1*  walk zajęto między femeooi Haatoa 
kę, aokotond, Steków, las Ożirleę z górę Obó- 
•sk

W  niedzielę w  południe przybyć do miasta 
zwycięski dowódca wojsk polskich pod Lwo­
wem, gen. Iwaszkiewicz.

W  niedzielę Lwów odetcłraęŁ Po raz pisną- 
fcy ad długiego ozasn na miasto od południa • 
ed połuŁLaiewogo wschodu nto padały Łado* 
poeu&L Nastrój w  mieście był bardso dobry, 
W  Cbolu tym świętymi* były przepełnione. Tył­
ku w  południc od strony północnej padło inne* 
strzałów ukraińskich.

Także w  nocy z niedzieli na. poniedziałek od 
strony północnej strzelała artylerya ukraińska,

A n t y b o l s z e w i e k i  f r o n t  r u m u ń s k a *  

p o l s k i .

Kraków (PAT). Radiotelegram siacyi krakow­
skiej z Paryża: Generał Uiescu, były szef szta­
bu goneralnogo armii rumuńskiej, oświadczył 
w^półpraco^/iikcrwl dziennika „V ictoire“ , żo 
Lloyd Gecrgo uwaia za konieczne utu erzenio 
irersata rumuńsko-polskiego przeciw czerwone] 
falL Dostarczymy wszystkiego naszym sprzy- 
mUareńcom — powiedział Lloyd George —  aby 
stworzyć nieprzekraczalny baryers przeciw imW  atakach odznaczyły się oddziały wielkopol­

skie, strzelców lwowskich oraz 18 p. p. Zdobycz 
z tych operacyi jeszcze nie przeliczona. Dywi- 
zya lwowska Zdobyła dnia 20 b. m. jedno

wazyl bclszewickicj. General Illeseu dodał, że 
pratpic, aby wysiano bezzwłocznie materyał 

(•ńny nr front runuK ^ja^atoki.

Sptaf/a polska w Paryżu.
Gdańsk będzie do Polski w takim stosunku, jak Hamburg d® Rzeszy Niemieckiej. — Port gdański, delta wi­
ślana bezsprzecznie polskie. —  Jak wygląda zachodnia nasza granica? — Kury tar z Polski e&p ©dańska ma 
tylko 65 km. szerokości. — „Sprawa cieszyńska stoi stosunkowo najgorzej". — K®nłeo®ne<i>ć ^o««f®ncyS mili­
tarnej z  Polską m oże zmusić Czechy do zmiany stanowiska. —- Pomyślne widoki unii z L iw®, Łotwą i Eetsnfą. — 
Ukraińcy kokietują Polaków w Paryżu. — Prez. Pad&r&> skl presi o zimne krew. — Z H&Horem @0 900

własnych żołnierzy i @00 oficerów  francuJ?slch.
Kraków, 22 kwietnia- . wyjazdu było to, is ]»a lęki KoŁiitat Narodowy Łencrała Hallora do krajn, przeszedł fazę arzo- 

Pp. Rey i Tetmajer powrócili z Paryża i przy- I sratul rcwuięrany, a przodów **rsth*«Hi, ż* nap j MywiataifeBia. ł*r.-oś oamyw we wto-
bjdi w  piętek rano dc Krakowa. Powodem ich o-aóniojsza ieh spmwil, ■aiamewieio przyjazd - ook pp. Rô r i Tatraa-jor mi&M E»s;sa;o ^ółg idzln-

Świetne zwycięstwo pod Lwowem.
Walki uliczne w Wilnie.

odrzuceniu meiirzyjaciela z pod Lwowa, rasey-

w  Kraków Ic:
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rarsnawę x p.WEyiteatsm xo>&n5str4«r M e t « f  
który im  powiedział so następuje:

1. Co do Gdańska sprawa stoi dobrze, wpra­
wdzie ni© tak jak my byśmy sobie życzyli i jak 
bonłisya sasBhfiaa dwukrotnie je&na.(zy£hxłc a- 
sbw&iUu, alo musiano zrobić ustępstwo dla 
Lloyda G eo ida , biiasto Gdańsk za tern będda 
wńhuom uJaiitszn i pozostawać będcia <? stoann- 
Jfcu do Pałuki, jak Eaml-sug do Ksceszy. Pasł 
Gdański, Delia W iślana'i sala okolica Gdańska 
będzie należeć bezsprzecznie da Polski, polityka 
•Sawa bętMo polska, wejsk® polskie, podatki 
pt&rkir-.

2 ia-raulem Polaki Cmabona WizSa częściowo 
pezn Pock częSeią Pomorza Pruskiego (Lęhorga 
l Bytowa) z odcięciem zachodniej części powia­
tu Czlticńo wftkiog*, powiatu SSlotowskle&a i pra­
wi* oaiego powiatu Wałckiegw, dalej powiatm 
Skwi«rzyiiskics<J l części Międzyrzoaza, wve- 
Wgeie zn&czuej esę&ci Wschowy- Z regnncyi Wro- 
etawakiej ponćrtat K/cowsJsJ 1 snaesniejsza część 
po wiata Naoay®ł<wttki»go pozostanę przy Niem­
cach, pod pozorom, żc tam ną ewangelicy (cho­
ciaż w istocie to są najlopsi Polacy). Baloj z 
CTgoneyl Opolskiej odcięto zachodnią sxęść Prąd- 
włekioga, «*§ió GłupcKyofciogo i zachodni* caąić 
SaeliMMnEMo^a. Racibórz pozostaje prry Polio*.

Na zachód od Gdańska granica Cam b«%  idzie 
pczad ElWr ̂ om, jednak ©ala delta i  Noga i na- 
ledp do Poifckl, a potom «  i »  fl« 29 km. od HaH 
k«!«jewoj Gdańsk. Mława, jak i jekwoLcść pasa 
niemi ląeząeogc Gdańsk z Połską wy»o*l z Je­
dnej etwmy 25 km. na wschód, a na zachód £8 
km. czyli razom 15 kim, zamlasta 178 km., któ­
rych Polacy się domagają.

3. Sprawa Cieszynr, stai stosunkowo najgorzej. 
Mim® to — dodaje od siebie Lr. Rey w rozmo­

wie x ws^półprsoownifciein Biura Prasosrogo —  
sprawa ta należy zupełnie od państwa polskie­
go, ponieważ Czesi potrzebuję konwenoyi mili­
tarnej *  Polaką. Wiadomo nowiem, iż Wilson 
jest wysoko, a ko&Kcya. daleko, zatem Czesi 

| więcej potrzebuję. Polski, aniżeli Polakom po- 
j trzeba Czechów.

I prawdopodobnie nawet potrzeba konwenoyi 
j wojskowej pa stronią Czechów potrzebują ich 
j do bpom w sprawie cieszyńskiej.
{ i. Litwini, a Jeszcez szczerzej Łotysze i Esto- 
i wie pragnę unii z Polskę i koaUcya ohcąc mieć 
i stole Iwept o f e t w c  prraciw beJsmwikoiu ku 
I takiej mad a bardzo os&rOkie] autonomii, lab rw- 

czej ku związkowi państwowemu napiera w  
Polaków.

5. Niemniej Ukraińcy, którzy równocześnie 
bombardują Lwów, w Paryżu i Bernie zabiega­
ją kolo Polaków, aby ich ratowali cd bolszewi­
ków i BEozhalL.

Pirozydaat ministrów p. PndorewBild —  mówi 
daJej hr. Rey — nwrócJl s*ę d» nas *  usilną pono- 
śbą, aby w chwtH kiedy granice Polski się sta­
nowią, zachowano całą zimną krew l spokój, nie 
drafeibao ntozesn koaBcyi, ani poszczególnych 
członków jej choćby nawet dotąd niezupełnie 
przyjacielskich dla nas. Życzeniu temu p. Pa«- 
derewsMego — dodaje p. Rey — należy tern 
więcej zadość uczynić, U  ołr^nia do Polski 
przybywa armia Hallera z C®9 oficerami tmn- 
cwtóArai w riło 7 dywiacyiJ, nasiej więcej *• ty- 
riąoy hstAri, wioząc M  neto* wszystko, ezego nam 
tu barok ai*.

Kraków, du- 21 boi. Radio stacyi krakowskiej 
z Parym (Radio Grec.): Rząd czterech uregulu­
je los portu gdańskiego, który będzie autono­
miczną jednostkę pod zwierzchnictwem Polski.

Gdańsk pad suwerennością Polski.
Herald" , tylko 125 km.Fory*. (PAT) Hartu*. „New York 

twierdui, i *  dccyzya o Gdańsku je»t rzekomo 
następująca: Gdańsk będzie wełnom miastom 
pod cowesnmnoćcią Polaki, która będzie miała 
prawa utirymfi3*Ła załogi w mieści*. Poczt* bę- 
dds również w rykach peia&ich. Sresztą ntuni- 
cypoinotó 8fdańJ!k* będsi* riotrta ekreSSić jak* 
•amnentądną. Sędzia ona miała prawe wydawa­
ni* pac*p«rtów. Stcmńki eewnętmaa będą r»- 
gułowna* pzz»x PoŁakśw. Iżseysyn Rady eztezuch 
daj* Potesa korytarz do mssm, locz Polska '*■ 
miast żądanych 173 km. wybrzeża otrzyznalaby

Pary*. (PAT] fiL&̂ aa. Reda cztorech na dwóch 
(MsWJaoych acbmiAaoh mjmow&ła aię przado- 
warystkiom sprawą Rjeiki i Gdańsko. Dziennik 
„Liberio" twierdzi, óe Gdańsk może się stać 
proodmiotsm. mandatu Ligi narodów x polską 
arfm&ntetaftcyą na p a w i u  lat piętnastu, p*o» m  
iu d n o ó ć  K t m t  z a d e c y d o w a ła b y  o e ta ie c z n ls  a 
swej przytuUsksóńol pań»tw«woj. I>zi«anik do­
daje, ża projekt taki w  wysokich sicsrach kom- 
peteotnych puŁ/jmowuiny jaet peweinls 1 paty- 
ehytaśa.

L w ó w  w  d n i a c b  © S e  u  ż y w y .
Kraków, 22 kwierfzda.

Oft Jednego 4 driezmikarzy lwowskich, 
który wczoraj przybył m  swego nxBiu- 
naog miasta, otraynialiśmy następujące, 
niezwy kle ciekawe fcnformacye o strasz- 
nych^chwlia>ch7 jakie kresowy gród oetar 
teio przeszedł i o zwycięskim przebłosru 
naszej oianzywy na froncie podlwow- 
skim. Rad.

„Wcaaałdojoa rozpocsęcts oleazywy — Wiel­
ki Piątek we Łwowii".

—  Ofensywa nasm — mówił informator „Goń­
ca" —  miała rozpociiąć sLę nieco później, jedna- 
kowtoż śmiały >vypaid pojedi ńczoj grupy na 
Cmrtawską Skalę, uwleficeony zupełnym suk­
cesem, spowodował, że dowództwo narządziło 
już aa piątek wieczór bezzwłoczne podjęcie 
trzeba Czechów.

Jak zwykle przy ofenzywia pSorwniza ceyn- 
aośó przypadła w udziale artyleryl, tym razem 
bardzo dobrze wyposażonej w działa i pociski 
armatnie. Równoczeó nde z rozpoczęciem nascago 
ognia działowego zabrali się Ukraińcy do bar­
barzyńskiego esbrzcłtwaiiia otwartego miasta. 
Jest te tem charakterystyczniejazo, że w kośtóe- 
lo greckim uchodkł Wielki Piątek za święte na­
der uroczyste, bardziej nawet aniżeli Wielka 
Niedziela.

SZPIEGOSTWO RUSKIE W E  LW OW IE.
Wczesnym rankiem w sobotę widać było w  

mieście niezwykły ruch wojsk, zdążających na 
wyznaczone pozycye. Jak zwykle, tak i tym ra- 
zem, gdy oddziały wojskowe ukazały się na uli- 
caeh, nrtyierya ukraińska poczęła właśnie te 
ulice silnie ostrzeliwać.

Opinia publiczna we Lwowie twierdzi, żo ma­
my tu do czynienia z wynikiem doskonale zor­
ganizowanego szpieg octwa, kto rem zajmują się 
przebywający we Lwowie Ukraińcy. W  jaki 
s; osób dostarczają oni arm ii ukraińskiej w ia -- 
dom ości w  tak krótkim czasie dotąd nie wy-

świntlooao.
OSTRZELIWANIE MIASTA W  SOBOTĘ RANO. 

o r ik w i .

Ostraoliwuwłe iniąata potęgowało się corae 
bardziej i dotknęła oantrum miasta, tudzież 
dsiebełoł żydowską. Szczególnie silna o prażyli 
Ukraińcy granatami pŁ EŁuryacki 1 ul. Karola 
Ludwika. Jeden pocisk uderzył w skład jubi­
lerski Ignacego Rajwa 1 zabił na miejscu znaj­
dującego się tum dentystę Geltona Moksa oraz 
zranił d ę ik o  właściciela sklepu.

Inny pocisk ugodził w pokój główny (t. zw. 
,^3pecyalny“) trafiki Bilińskiego w chwili, gdy 
2 sprzedające tam panienki stały właśnie u wej­
ścia obserwując wybuch granatów w poleskim  
sklepie Zt&pea. Obie poniosły śmierć na miejscu- 
Jedna z nich zabita nazywa się Schiierówna, 
nazwiska zaś drogiej informator nasz nie zna.

W  centrum miasta wyrządziły granaty szko­
dę w  jednym z kościołów (bliższego określenia 
nie możemy z łatwo zrozumiałych względów 
podać. Red.), tudzież w  kilku domach prywatr 
nyoh.

JEDEN (HUUfAT ZABEL 7 OSÓB.
Jak wspomniano ofiarą bombardowania padła 

także dzielnica żydowska, szczególnie okolica 
ulicy Słoneczna} i  Żółkiewskiej. Jeden z poci­
sków padł do lańri przy uL KottarekteJ, gdzii 
zabił idcdm kąpiących się osób.

W ALK A  NA PODZAMCZU Z PANCERNYjM  
POCIĄGIEM UKRAIŃSKIM,.

Równocześnie z ostrzeliwaniem miasta roz­
poczęła w sobotę rano artylerya ukraińska sto­
jąca na wzgórzach Zboisk i  Męłechowa silny 
ogień na dworzec Podzamcze. W  szczególności 
zwracali hajdamacy uwagę na wagony z żyw ­
nością. Tymczasem od strony Złoczowa podsu­
nął aią przez Zniesienie ukraiński pociąg pan­
cerny, który z wielką zaciekłością wyrzucał z 
ciebie na wszystkie strony granaty. Załoga na-

mca dńpuśdfa tan puetę* prawic aż do mooia
mrajdująceg osią na Zniesieniu, poczean musza; 
artylerya zamknęła mu odwrót w  kierunku 
Złoczowa. Piechota namaa także nie zaspała 
f^rawy, looz zantokowuła juancenat^j napnot- 
nika; renuitait był dla Rusinów straszny: jsrza- 
*sSo pół załogi legło trupem, zaś Bsir.i pociąg 
wraz z działami I amnnicyą doatal się w nasz* 
I fM .
NOC HURAGANOWEGO OGNIA. — NASZA  
ARTYLERYA 0STR3SELSWUJE POSYGYE RU­

SKIE- —  RU SINI BOMBARDUJĄ MIASTO.
Oc?„ południu, w  do wtaoomra panował spo&ój, 

lecz był to sp«xój przed busę.
Buzxa ta zerwała eóę okoio gedz, 12-taj w  no- 

ey„ Z poc^ątkilam były to pojedyńczc »brzaiy mr- 
inatnie Ufi pozycye ukraiński* na połuctukwyiw 
i wschodnim odcinku, ale potem wżmogŁa aię 
ona. i  o godz. drugiej osiągnęła już ogromne na­
tężenie. Mieszkańcom zdawało się, J» w g d  ar­
m a t  o d r a z a  z łą c z y ła  * i9  w  j«U cę i piekielną n ym - 
fonię. Szyby działy, to n y  trzęsły idę w |MWv- 
dach. Nie wielu tylko zdawało sobie ftjDr&wą a 
tego, żo huraganowy ogień pochodzi z naasych 
dstaŁ Sytnooya stała się oaprawdę dla raia&r&oń ■ 
of™ ganoiną, gdy Ukraińcy odpowiodziełi na » -  
strzoliwanm twych pozycyl, jak zwykle ogniom 
na bezbronne miasto. W  powietrzu zakotłowało 
nołkl i tysiące pocisków kmyńgiwało alę, w a t -  
dało słychać było wybuchy.

Nooy tej nikt we Lwowia ale połążyi się c^ać; 
większość uciekła do piwnic.

Informator uaaz który od czamu Viybuciiu 
wojuy, tj. od lat 5 nie opuszczał Lwowa twior- 
dzi. żo noc z aoboty na nnjedjyieiię była ozemś 
uajpptwornlejszein, co Lwów przcazcdŁ Ostattie- 
łiwouio prasa Rusinów nie było moża —  pod­
kreśl aon —  salnliejaze, niż iacdyindziej, ale 
piekielny koncert obu artyłeryi dawał ,Jadt“ 
roKtrajające zupełnie nerwy. Najgorzej zaś de- 
iie iw w tóa nas niepwność, czy głośna dętana- 
cye spowodowane są przez mume czy wrogie 
(latała.
2-WYCięSKI a t a k  PIECHOTY. —  LW Ó W  OD 
PO ŁU DNIA I WSCHODU UW OLNIONY Z O- 

PBESYL
num yanowy ogtou ucichł ojtok> *«>dŁ 5 to »n  

i  wtedy roajpoeząi ad  ̂ generalny atak. piaChtuty. 
Oddziały na£żc —  wóród. men ąynowia -wotysit- 
kich dzieliixc — szii junacko na bagnety. ItesryJ- 
fu* ataków był wprost żwiebiy. Na odcinku per 
iudniowynt i wsobodnim odsunięto wojaka ru- 
aki* na 200 kra. od Lwowa; oparły »iś? ono do- 
pi**« w  akoUzy BółtrkL Lwów jeat tedy x Irz-ica
•tron borpinasajr 1 ohrauińay praud oslczsiiwa- 
ntełłu; jedynie tyikg od strony północnej znaj­
dują się Ukraiboy w pobliżu. Można atoli wy­
razić nanemluloną lUtdJdLeję, ża 1 tu sytuacya 
zmioni się już w jmJUiżazyui erosie.

RADOŚĆ W  W Zi,Q lZ.
Wiadomość o wyoięatwie pa-zelociała w gwłjei- 

nacŁ. przedaołUKtoiowycb W ielk iej NiedsieU ca­
łe miasrlo, budząc nieopisaną wprost radość. 
Ladzie opuszczali masowo domy 1 kryjów ki w 
piwnicach i wylegli na ulicę Komentując z oży­
wieniem nadchodzące wiadomości.
JEŃCY NA ULICACH —  WńRÓD JEŃCU W 

BYLI PRUSACY.
Około goto. 11 przed południ am snuć sń; po­

częły przez miasto liczne gromady jeńców u- 
kraińakich, pojmanych w  ciągu nacy. Wśród 
nich zauważyć można było wiciu oficerów i żoł­
nierzy pruskich.

Transporty te przedstawiały się pod wzglę­
dem umundurowania, nadetr niejednolicie; każ­
dy żołnierz miał im ią caapkę, płaszcz etc, etc. 
W ielu jeńców rozglądało się ze zdumieniom, 
patrząc na otacstająco ich gmachy. Jak bowiem 
tfwicrtoili wmawiano w  nich, że Lw ów  oo.srt-ał 
już zastrzelony w  gruzy i lada. chwila podda 
się. Opatrzność zrządziła inaczej; Lwów prze­
trzyma najcięższe chwile taraz już otwiera 
się przed nam lepsza przyszłość

*
» *

W E LW O W IE  BADZIE ZNOW U ŚWIATŁO  
ELEKTRYCZNE.

Jak się dewadujomy, otrzyma Lwró w z koń­
cem tygodnia napo wrót elektryczne światło.

■#* *
Dla charakterystyki położenia panującego we

Lwowie przed walnym sukcesom naszej ofen- 
zywy. warto też zaznaczyć, że uroczystość razu- 
rekcyi zapowiedziana na sobotę wieczorem w 
katedrze nie mogła się odbyć w normalnych

rozmiarach, ponieważ Ukraińcy rozmyślnie 
bombardowali silnie pl. Kapitulny i św. Ducha.
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Gen. Han rys oczsrsw any polskim M m m m .
Zakłady wałkowe i intersdaniura wzorowa. 

i resztę potrzebnych

Kraków, 22 kwietnia.

Z dobrze poinformowanego źródła otrzymuje­
my następujące inf ormaoye:

Gen- Henrys, z którym miałem się zetknąć w  
czasie jego pobytu w Krakowie jest ogromnia 
przychylni a uspuscfeicny dla sprawy polskiej. 
Dużą rolę w  wytworzeniu się tego sympatyczne­
go d la nas nastroju odgrywa fakt, że dzięki ro­
bocie ,.naszych —  przyjaciół*1 w  Paryżu, gen. 
Henrys był uprzedzony co do stosunków panu­
jących w państwie polskiem; zobaczywszy wszy­
stko osobiście doznał —  jak sam powiada.— m i­
łego bardzo> „rozczarowania**.

Jeśli zaś pod czyim adresem gen. Henrys nie 
szczędził entuzyastycznych pochwał, to przede- 
wszysikiem pod adresem żołnierza polskiego.

—  Polska dostania ?.a 2 miesiące mundury 
rekwizytów wojSkcwych.

„Wasz materyał wojskowy dorównywa nasze­
mu z r. 1914“  — oto jego słowa. N iezwykle zdzi­
w iony był też francuski dostojnik wzerowem 
urzą&souism naseyek zakładów wej*kewyeii. 
Zwiedził on piekarnie, suszarnie i t. d- wszędzie 
wyrażał swe zupełne uznanie. Szczególnie do­
datnio wyrażał się o porządkach panujących w  
intendantiuzie. W rażenia siwe zreasumował gen. 
Henrys w  słowach: „Jadąc tu, obawiałem się, że 
zastanę anarchiczne stosunki, tymczasem w  
Polsce panuje ład i  porządek.

Na zapytanie, czy i  kiedy otrzymamy mundu­
ry i inne rekwizyty wojsko-we, których brak tak 
silnie odczuwamy, rzekł francuski gość: za dwa 
miesiące Entenła dostarczy Wam wszystkiego, 
a jodynę cenę za te będzie wierna przyjaźń w 
pokoju i  wojnie.

Mlsds ©dfeMd&gJ® — f© c© zn iszajłlf!
L.Lrt | a ń ca  s2i@sińiSeekieg© s  F ra ttcy i.

Kraków, 22 kwietnia.
(P ) Jak wiadomo Francya zastrzegła się, że 

niemieckich jeńców wojennych nie wyda, lecz 
użyje ich do odbudowania zniszczonych części 
kraju, ze słusznego wychodząc założenia, że sko­
ro N iem cy Francyę zniszczyli, niechaj Niemcy 
ją  odbuduję. W  jednem *  pism niemieckich 
Bnachodzimy list pisany do krewnych pnzez je­
dnego jeńca, zajętego przy robotach we Francyi, 
w  którym skarży się na ciężką dolę:

„O piątej rano — pisze —  kiedy się śpi naj­
smaczniej, rozbrzmiewa nagle komenda: wsta­
wać 1 O pół do siódmej po śniadaniu ruszamy do 
kamieniołomu, gdzie pracujemy do czwartej po 
o biedzie z przerwą trzydziestu minut w  półu- 
dnie. Ja mam obowiązek tłuc w ielkie bryły na 
małe kamienie. Praca to wprawdzie nie ciężka 
lecz nudna. Kiedy tak siedzę i tłukę mechanicz­
n ie kamienie, dusza m i się w yryw a za wami, 
l a  m oją ojczyzną i wolnością. Przed szóstą po

powrocie kolacya, po której każdy z nas zajmu­
je się naprawą swej odzieży, praniem bielizny 
i t. d.“

Skarży się Niemiec na swą dolę! Czernie ona 
jednak jet.t w  perówńcnia *  tam Iwseywtideml 
cierpieniami, które niewinnie przeżyli nasi bo­
haterzy na Sybirze w lochach, kazamatach f ko­
palniach lub canem jest w porównaniu z losem 
naszych polskich dziewcząt, porywanych swego 
czasu na rozkaz Fryderyka W ielkiego i ppzesic- 
dlany przymusowo na Pomorze dli. podnie­
sienia liczby ludności**! albo też tych polskich 
chłopów, porywanych z domów po powstaniu 
r. 1831 na rozkaz Mikołaja I. i wcielanych prze­
mocą w  moskiewskie szeregi!
Niechże nareszcie i Niemiec dowie się, jak cięż­
ki em jest życie niewolnika, ^tórego dtjggp ż^p 
tęsnkotą za ojczyzną, jak ciężkim jest tteki los, 
którego mon nie »xCuą<MŁ

Na tropie oszustów cukrowych,
Sensacyjne aresztowanie dwóch paskarzy w Nowym Sączu.

Nowy Sącz, 21 kwietnia.
Mimo całego aparatu śledczego i aresztowań 

krakowskich z powodu niesłychanej afery cu­
krowej —  na ślad zaginionych w drodze z Kra­
kowa do Nowego Sęcza 5 względnie 6 wagonów 
cukru — dotychczas nie natrafiono. Łącznie z 
teon przyjechał tu dnia 15 b. m. naczelnik W y­
działu kontrolnego, starosta S., z kilkoma fun- 
keyonaryuszami. Prócz funkeyonaryuszów W y­
działu kontrolnego w  dochodzeniach bierze 
współudział prcliuratcrya, żandarm ery a i orga­
na policyjne. W yn ik i dotychczasowego śledztwa

okryte — ze zrozumiałych powodów — niezwy­
kłą tajemnicą. To jedno tylko można na razie 
podać do wiadomości, że w  aferę wmiessutae Są 
tylko osoby z pciród zfiwat^ssayeh pćofoargy as 
grancie nowcsędccldm i że dotychczas preyare­
sztowano na zarządzenie starosty S. niejakiego 
Abrahama Hirscha Abrahamowicaa i Szymona 
Fajmana recte Bermana.

W  miaście w  pewnych kołach aresztowania te 
jak i śledztwo wywołały panikę. W idzi się, że 
poruszono gniazdo... szerszeni. (r.)

tgGZwi&sanio 32 seryi saarso
w  K i r .  8 6  „ P o l i c a  a s & i * s e " .

I. D LA  P. T. PRENUMERATORÓW  ,GOŃCA
KKAnOtvSKIK£-G“ :

149. ES-KA-PA-DA.
158. MA-MA-LY-GA. •
151. JAK.IEK
152. KCS-SAK.

f

Trafnych rozwiązań nadesłano 21, mylnych 
zaś 841

W Y N IK  PUBLICZNEGO LOSOW ANIA
odbytego w  sobotę, dnia 19 kwietnia 1919, o 
godz. 12 w południe, w  w ielkiej sali redakcyjnej
„Gońca Krakowskiego** (ul. Dunajewskiego 7, 

I. piętro).
Nagrody za trafne rozwiązanie 32. sery i sza­

rad z Nru SC otrzymali Prenumeratorzy:
1. „W  awcl“ —  wspaniałe album według ory­

ginałów S. Tonuosa i W . Kasanka, z objaśnie­
niami K. Bartoszewicza (nakład W ydawnictwa 
Salonu malarzy polskich, wydanie dńugie) —» p. 
Clcss Edmund, Stróże Wyżne.

ułcgran»y amerykańskiej m ęki — p.

Szmid Jerzy z Krakowa, ul. św. Teresy 10.
3. „W esołe rzoczy'1 Noma — p. Ołpiński Józef 

z Krakowa, ul. Krowoderska 37.

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOftCA EIlASÓV/SńI«eO“ (a mtom 1 Prenu­

meratorów):
W YNIK  KONKURSU

na polskie rzeczowniki, równobramląco wprost 
i wspak.

Do konkursu stanęło 23 Prenumeratorów i 
Czytelników, a. ogólna liczba podanych wyra­
zów wynfeśi okołe 30.

Komisy a przyznała nagrody jednomyślnie:
1. Flaszkę starego miodu t zw. „Kasztelana" 

—  p. oznlislawskiemu Loianaldowi, starszemu 
ofieyałowi w « * t «w « «u  z Kraileewa. (dwerzec).

2. Dwa kSsgremy nmcryknAsJriej maki — p. 
Kckakowi Józefowi z Krakowa, ul. Zwierzynie­
cka 11.

3. Bsaplatn-j |rhSuzttfr«tę „9 e *M  M h ^ >  
sM«go“ na maj Ki? — G sb fth i l w w  t
Ka.łe® z Krakowa, ul. W eSka 3S.
*-55555̂

zwoitoścl lekceważyć obowiązki im powierzoną, 
za ęo winnyby być przez spełeezsijstwo pociąg^ 
piąte do surowej odpowiedzialności. Jak się ma­
gistrat troszczy o aprowizneyę mieszkańców 
miasta, s tem w ażący  wiemy, jak i o tem, ią 
in te^elew any w tej kwestyi umie się zawsze 
zgrabnie wywinąć i znaleźć tysiące' powodów, 
które go rzekomo usprawiedliwiają w oczach 
głodnych mas. Powody ts msżKafegr estateczaha. 
„na J&ew»“ przyjąć de wiaćłeMreśei, eee«i je^na^ 
świetny magistrat uzasadni niechlujstwo, po­
sunięte do ostatecznych granic, panujące na u li­
cach, placach i plantacyach? (Może magiartrąt 
czeka na szczotki i m iotły z Ameryki? a może 

zamówione w  drodze zginęły zarekwirowane 
przez poskarży? a może niema ludzi o odpowie­
dnich kwaJ ifikacyach ?) O tem niechlujstwie i 
nieczystości naszego miasta, które zwrórijg 
szczególniejszą uwagę zagranicznych misyi, pi-f 
saliśmy już niejednokrotnie niestety bez skut­
ku, wobec czego uważamy, że szkoda pf&na i
atramentu świetny maąśałyat bowiem jeąt
konserwatywny w swełoh zasadach i niewzru­
szony! Tym razem chcielibyśmy zwrócić uwagę 
świetnemu magistratowi na karygodne istotnie 
i  barbarzyńskie wprost zaniedbanie parku Jor- 
dana, który robi tak przykre i smutne wrażenia; 
że zaciska się doprawdy pięści na tę bezwstyd­
ną, nędzną gospodarkę. Kraków ma odnośnie do 
parków szczególna e-jeze rań te szczęście. Ogród 
krakowski, strzelecki, be tanie zny zniszczone, te­
raz, zdaj o się, pryarła hetaj! na octałul i  j»dvuy 
park Jcrdnnn, l-tórj gfaJ cię łupem niemiłosier­
nie grasującej młodzieży. Z robót wiosennych 
zawsze swego czasu przez ś. p. Jordan a podaj- 
jpaowauych ani śladu, ławki zniszczone, cbodnt- 
Jjji nieobrobione, trawniki n i ̂ odczyszczone, słup­
k i przy chodnikach powywracane, biusty brud­
ne i  nadbite (zwłaszcza noey), przed poannł(kiie*qa 
Jordam, który taką miłością otaczał swoje dnia­
ło, chwasty w^mastające z pośród kamieni, w* 
nieforemne ukoło ułożonych it<Ł Świetny magi­
strat zechce wziąć sobie te nasze uwagi do ser­
ca i przystąpić do odczyszczenia ę^redu, kUtyg!- 
mu godziłoby się ze vv.rjjf;'du choćby na pamięć 
fundatora, nadać m ożilwy wygląd-

—»gC» — .! I .

Tajemnicza ekspiozya.
Dwaj chłopcy ciężko ranni.

Kraków, 22 kwietnia. 
Yrczoraj o 3-ciej godzinie po południu dwaj 

mali chłopcy Władysław Zbroja lat 14 i Antoni 
Kawalec lat 10 obydwaj sy * «w U  r*la ików  z pod 
KraiMwa, — prwefe«■«»%« » ł* ją  sgg,-
etrzegli na poww^-m małym placu kolo murów, 
domu, blaszane puszki, a z jadr.ej z nich zauwa­
żyli wydobywający się dym. Gdy mały Zbroja 
z nich poruszył negą tajenMsitogg, ą  na­
stępnie zaciekawiony wziął ją  eto ręki, materyał 
wybuchowy znajdujący się w  tej puszce eks­
plodował i TTcnił dość ciężka obu chłopców. 
Zranionego Zbroję w  brzuch i obie ręce i Ka- 
walca zranionego w  powieki i plecy wezwane 
Pogotowie odwiozło do szpitala po^vszechn«go.

N s j w i ^ s z s  a r c y d z i e ł a  s t a n u
Gćł/hissą opcaę

O # "T & W #  M W 1 ̂ ^•hJi m w  ty  4) B U (i tó.t,/ »
K a r y g o c łn o  a e is iis a J A sn ie  |ł>arku
Kzaków, 22 kwietnia. 

(P ) Gospodarka magistracka jest na każ dem

O rt! 3

polu wyzywająco niedbała- Czynniki miarodajne 
ada^ą eię w  spoaób y w a i #  aż ó* nteyny-

z płerwszn w ' fetneo^ką

P m M  M i l l l l
w roli tytułowej, na tls ouóaej manykl oparo­

wej, wystatiia

Kinoteatr „S ITU KA"
ti©ta3 Siaskś. Mi. Ł u .  S,

t ś *  l i r .  4 9 .
(naprzeciw ieatru mik skis^»).

Sprzedaż i kupne ebrazćw pierwszerzęda^rt^i mą 
aóreów, peśakkJt i « «  m i d i  aaefar-
kewa»f<k. Ckeąe u^rsgstępaić najsrewapT. war?
tWoas aakrwanie prawdziwych dzieł szhik, za­

prowadza dyrekcja również
S k R Z Ł D A Ż  NA hi-ŁATY.

Telefon 24Sii. 128

ta^i pilską psMtwową*



WŁiWUU *A v4JUa IW & A I- 11....... i;________. , . •SfiŁEaufir OT

Pierwsza rezurekcja w wolne) Polsce.
Kraków, 22 kwietnie.

t«i) CM lat c górą siu czekan a, śniona nadie- 
scia w ielna chwila: boiska po raz pierwszy po 
wiekowej niewoli, w pełni chwaty i zwycięstwa 
święciła dzień Zmor twychwstan-ia Pana i swe 
go Odrodzenia.

Boce^Ffoiy się wszystkie dswumy i dźwięk ich 
spiśłjf.ry płynął po polach i tekach, poprzez ci­
che® wioski i ludne miasta, zlewają/; się w jeden 
olbrzymi rozgłośny hejnał, zwiastujący: Allelu­
ja!..

Pbdwójnem też świętem stał się sobotni ■wHe- 
eaór rezurekcyjny. Stary gród wawenski świę­
cił go szczególnie urocy&cie i dostojnie-

W  pirzedwiecŁumej godzinii -, wzcuuż ulic i 
pjjunt, Bwieniejących pierwszą, wjoscjuaą zLie- 
Mg, płynął tłum zwartą falą ku otwartym na 
Kiścież bramom świątyń. W  llcznycn Kośeio- 
fcacL, począwszy od katedry wawelski oj, na ró­
żnych krańcach Krakowa odbywało się nabo- 
ćeAfttwe rezurekcyjne-

Sseragćlni© pednioóle i odświętni© 'WjfpcMła 
w tym roku rezurekeya w  kościele N. Panny 
luarya P© modłach odprawionych w  świątyni, 
oa  stary rynek krakowski, rozzłocony prornie- 
mtaaad zachodzącego słońca wyległa purocecya, 
nr Której oprócz licznego duchowieństwa i tłu­
mu publiczności, z rozkazu Ik^w ócLzstwa miar 

WtŁęła udział załoga kra—©wsicn.
Po raz tio pierwszy sziy w procesy! lrnsze, poi-
fgf̂ a^eaem gaeam ss

skro szeregi mieniły się w  czerwonym b»sMu 
słońca polside mundury, lśnły polskie orzełki. 
Jakaś szczególna atmosfera ogarnęła wszyst­
kich tych nawet, którzy niełatwo zazwyczaj 
dają się unieść wzruszeniu. Nić serdecznej, 
bratniej łączności sprzęgła całe to mrowie ludz­
kie, w ijące się niby bsknwna wstęgą u swp Ma- 
ryackfej w ieżycy. A  od tych, którzy strażą zbroj­
ną są narodu szia ku tłumowi jakaś moc i si­
ła, płynęły jakby niewypovdedzian© słowa: my 
wam zawsose będziemy obroną. I  duma i ra­
dość podnosiła w ©rysiki© serca.

I  zagrzm iały sc lw y karabinowe, a orkiestra 
polska po raz pierwszy od tylu, tylu. lat zagra­
ła polski hymn naaodowy. Miast ofłcyałnego 
„Gnę-t erhaite" wzniósł sif pud stropy niebios 
nieśmiertelny mazurek D^rowsiuego-

Bijąca z tysiąca piersd pieśń „lesŁsćae Ptlska 
nie zginęła" zlewała sdę z płynącym z Maryac- 
kiej wi.sży nejnałem. A ponad tym hymnem u- 
no»ił sdę jeden ton najwyższy, jed«u wdelki 
dźwięk spiżowy, to Zygmunt grat na V\ ewel- 
akiem wzgórzu. i

Płynęła pdośń Zmartwychwstania, dźwię­
czały dzwony, a z drżących radością pieasi ludz­
kich y/zsKusiła się korra  modlitwa dzięlŁCKyn- 
na i błaganie o święto pokoju na całej-polsiroj 
ziemicy, o ustanie w alk i na zroszonych tak obfi­
ci© krw ią kiesach Rzeczypospoltej, o zmilknię­
cie waśni 1 niezgody, o jedność i miłość w  na­
rodzie.

Jgj |Ą KIMA 7 OGISASP.

0 n a z w is k
fią  ludzie, którzy nie posiadają u‘.c, oprócz 

PMKW&SuU, Nie trzeba tego określenia biać zbyt 
Uketowni© lub tragiczni©. Nazwisko może w  pe- 
UHuyfsb warunkacn zastąpić majątek, atoli nie 
zastąpi. — dajmy na to spodni, obuwia lub ble- 
Ito iy , któro to bagatele nmżna znowu otrzym ać 
b ,  kredyt, mając nazwisko.

Poaiadacz i dzieozie nazwiska może mu ua- 
nowego blasku, uczynić je Yvażnem, a nawet 

hietorycz- em. Na dowód wystarcza przytoczyć 
lUAJUgo Koouidera, który był cichym i mało zna­
nym pcłWieściopisaitŁem, a pizez jodnę noc stał 
się głośnym mordercą- Coś podobnego było i z 

""'ordynatem Bispimgiem.
'Przyszliśmy więc do pojęcia i genezy nazwi­

ska „głośnego". Prócz tej kategoryi są jeazczo 
nazwiska „dobrze" i „żie" brzmiące. Jest to je- 

rzecz indywidualna.. Dla ludzi, uczciwych, 
jest obojętnem brzmienie nazwiska, choćby to 
był Ogonek, Kudłacik lub Plrdelek. inni — in­
nego są zdania. Co do mnie uwiłbym po boha­
tersku „Ogonka" aż do śmierci, n ;  zniósłbym 
jodnaK poniżenia i pogardy, związanej z arysto­
kra ty  czuciu: RonLkiar lub Blspimg.

Zmiana takich nazwisk jest zupełnie zrozu­
miałą. Dlatego też nie dziw im y sdę, że brat ks. 
Macocha ni© chciał nosić okrytego hańLą na- 
•w lika brata swego.

JSacwycaoaj jednak dziej© się inaczej. Ludzi© 
*mienłają sw© nazwiska diatego tylko, ż© ni© 
m ają ładnego dźwięku, nie Kończą się na „sk i" 
t nie dają nawet złudzenia szlacheckiego pocho- 
,fłzen-.w Grzebią yyo własnych rodowodech po  
mieczu i  kądzieii, choć nieraz miecz ten bywa 
Bzewskiem szydłem, a kądziel igłą szwaczki i 
są szczęśliwi, gdy natrafią na jakieś „sk i“ , któ­
re coprędzej legalnie sobie przywłaszczają.

Są to pajace, którym i ni® we rto się aajmo- 
iwać.

Bywają atoli i  Inne zmiany nazwisk, zupełnie 
niezależno od woli posiadacza. I tak: właściciel 
£ kwuuyiI „Teatralnej", p. Wettstein, zmienił 
Dagie nazwisko na „Broszkiewicz"... Inny Bro- 
SBkiewicz i gdzieindziej zmienł je na „Krupiń- 
eki">. Będąc na jakimś dramacie w teati-ze Po­
wszechnym i  porównując narwiska osób gra­
jących z afiszem — zauważyliśmy ze zdumie- 
glięui, ie  p. Kol was zmienił tego w ieozoiu na­
zw isko na „Kal.nowski", a jakaś Zula Comizro- 
bisz na „Jerem i" —  i to bez zezYvolenia namie­
stnictwa i tylko dzięki baidzo humanitarnemu 
korektorowd w  drukarni.

Nazw isko swoje trzeba szanować, ale nie prze­
ceniać. Wszak najświetniejsza etykieta, nakle­
jona, na butolkę — %ic zmieni smoku podłogo 

' .wtna, a szlachetny tokaj lub burgund zachowa 
swe zacne Yvłasności — im vet i w glinianym 
garnk u. Kruk.
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K u r s  c r p e r o w y
artystki opery

MARYI KOZŁOWSKIEJ
kompleL prrygot. dc opery, koncertów i operetki. 

Próby glosew ed 11—1. Rynek 13. l i .  p.

D z iś  d n ia  2 3  k w i e t n i a  1 9 1 9  r.

nabywać można (po potrąceniu procenta):
100 marko.ve, koronowe, rublowe za \ 07,39 
500 . . ISO,95

1.000 „ ,  . 973,89
ń.OOO , , .  iRCO.ab

10.000 , j  . 9738,89

Chwila
K a if t . id « ir z y k .

Św, Tymona

Wschód słońca 4*34 

Zachód słońca 6'44 

Długość dnia 14Ji0
TEATR ISH- JUL. SŁOWACKIEGO:

r Eros“.
:TjS POW SZECHNY i

Dziś „Wygnany Eros“. 
TH A

Dziś „Lalka".

G011. dei. Gsiseii we L w o *ie .
Delegat gen. dr Galconi i komisy a międz-uni- 

nititwryalno, które bawiła we czwartek we Lwu- 
wie, zajmowała się kwesty® rozdziału 10 m ilio­
nów koron, uchwalonych przez Sejm, a asvgno- 
wanj ch przez rząd na doraźną pomoc dla boha­
tera.' iej ludności m. Lwowa.

Gd wczesnego ranka p. delegat gen. zajęty 
był konia eneyami z reprezentantami tutejszych 
w ła tz  i instytucyj. Dłuższą kooferencyę odbył 
p. delegat z p. wiceprez. namiestrflfjwa, Słani- 
stawem Grodzickim.

W  ciągu dnia p. delegat kilkakrotnie konfero­
wał e pr«z. miasta Neumanem i cźłonkam: pre- 
zj’dyum. Omawiano i  załatwiono w iele żywot- 
liich  kwesiyj finansowych i aprowkacyjnych 
lwoYYSkich, które w  pierwszej lin ii są troską de­
legata rzędu. Przedpołudnie zbiegło szybko na 
omświewhi sprww zwiącanycli z rozd-iałem 
kwety 10 milionów korom między poszkodowa­
nych SHwMknóeÓw Lwówr.

Zen re  * *  obiedeio to--'ayły sdę dalej konferen- 
cye. Prze® gabinet p. delegata przesunęło się 
w iele doputacyj i osobistości, między innymi: 
prezes Tow. kredyiow ego ziem skiego bar. it-.ayzs- 
Rosochacki, posłowże Sciwatowski i  Hausuer, 
zastępca m arszałka kraj. dr p iła i, wiceprez- dyr. 
skarbu Bugiu i w. i.
.  Wieczorem zjaw ił się. u p. delegata gen. do­
wódca dywdzyi lwowskiej gen- Jędrzejowski w

towarzystwie szefa sntaLu mai ora Rylskiego I
oficera sztabu kap. Bzikowkiego.

Posłuchania i konfei’ency? irwały do go-'U. 8 
min. 15 meczoremj poczcm p. deiegd.t o gody. 9 
niln. 20 wyjechał ze Lwowa wraz z członkami
roiędzyrmmsteryalnej komisyi pp. Sićakfcw™
CT‘ m, Grepemn i jułiś^coidm.'

Pobyt p- delegata gen. dra Gałeckiego wo L w o­
w ie musiał się ograniczyć do jednego dnia, po­
nieważ na sobotę były już przedtem wy*nacaane 
ważne konforeneye w  Krakowie.

Mity pilscy rsis Mwrnrn.
Wycnoctzący w  Opocznie organ m iejrj<xvwe) 

Rady delegatów robotniczych pt. „Praw da" zwra­
ca się stanowczo yrrajdw prądom bolszewickim 
w Polsce i oświadcza, £e w Polsce do b©i»xewi- 
zmu ni® pzzyjdzi© nigdy, chyba, że znikną z as- 
n-i polskiej robotnicy polscy. Dopoki oni żyć bę­
dą bolszev rzmu w  Polsce nie będzie. Ruuotnik 
polaki, robotnicy będący socyalistami ideowymi, 
pragną łauu w  innych warunkach i osiągną to. 
do czego dążą. A zatem precz z bolszowizmem 
tak czerwonym jak i białym botezjwlckim ter­
rorem.

 (---
Sześćset tysSąfjy robotników poiskich 

w Niemczech.
(P ) Robotnicy p©t»cy, pn-cujęcy w Niorn- 

czech w  licibtio c-iteio szcio^usct tysięcy, i>iu- 
eiię powróci© do kraju, by sdy arwc i pracę*od- 
uac na usług, ujczyzny. Rząd. niemiecki czyni 
rn  jednak pewno iruunośiń, pangiLujc .Jakzcgo 
pracowitego robotnika zatrzymać u aieiuo jak 
najdłużej, by wyzyskać go do ostateczności. 
Rząd Warszaw 3ki poY^iiiien Y\obeó te,go ener­
giczni'1 domagać się od, rządu nitaniieckiego, by 
robotnikowi polskiemu w razi© chęci powrotu 
do kraju nie czynione* żadnych frudnotśoi.

1 Mąjfijja strejRó// na Śląsku.
(m-m) W edług statystyki, przeprowadzonej 

piw©/ pisma śląski© ód czasu wybuchu nawo­
ju© yi w Niemczech odbyło na ftlasku idb2 straj­
ków częściowych i lokalnych. Szczególni© Gór­
ny Śląsk jest w  wysokńn^stopniu opanowany 
tą manią strajkową, alboYviem dwie trzecia 
strajków nrayuaaa właśnie na Śląsk Górny.

 o-----
Pretensye Włofchów do Austryi,

( r )  Generał Sogre, przewodniezący w.oakiej 
komisyi w  Wiedniu, przedłożył imTcnTcm sw e­
go rządu spis Y/szyslkicli dziel oz tuki, których 
rewindykacyi. domagają się Włosi. Ztóą&aro 
między innenii wydania wszystkich ncjccunlej* 
szych drdeł włoskich malarzy: Rafaela, Gicrgio- 
w i  Ti z i aria i innych. Nadto domagają się W ie­
si wydania wszystkich frofećw. zdobytych przez 
Austryę w  w-ojnie z Włocharn/i a więc aatnat, 
sztandarów, broni itd. Generał Segre, przedkła­
dając spis żądanych dzieł, zastrzegł się, ż© ©■ 
YYentualnie objawi dalsze w tej mierze żądania, 
o iłoby komjisya, spccyaJnie yv tym  celu ustano­
wiona, w ykryła jeszcze inne aizieła sztik i, w 
różnych czasach we Włoszech orzez Austryaków 
zrubowane.

 o---
Oddawanie klejnotów na Wągrzech

(m m) W ęgierskie pisma donoszą, iż dnia 
15 kwietnia rozpoczęto się w  tBudapeszcie od­
dawani© klejnotów na rzecz państwa- Naprzód 
musieli oddawać swój® zapasy jubilerzy, po­
czcm rozpoczął się odbiór biżuteryi, pozostają­
cych w ręKach prywatnych. Prywatnym  oso­
bom zabiera się klejnoty, nie daluc w  zamień 
żadnego wynagrodzenia

(1) 2K ŚWIĄT. Minęły one w  lym roKił w na­
stroju mi tym i pogodnym, choć zgoła różnym od 
dawnej hucznej i Wesołej tradycyi. Święta, spędzo­
no przeważnie w zaciszu domowem, każdy w grenie 
swych najbliższych. Z powodu konieczności wojen­
nych i szalonej drożyzny zniknął prawie zupeiais 
zwyczaj owycli „święconych", na icórc chodziil czick 
dawnemi laty kolejno z domu do domu, by pizy 
uginającym się ud smakołyków stolo, wśród gwa­
ru swaibodnoj pogawędki spędzić mile świąteczne 
godziny. W  tym roku, jak i poprzednich lat wojny 
mało gdzfe pojawiła się tradycyjna „zastawa"; 
dawne torty, baby, mazurki przekładance no naj­
większej części zastąpiła skróinniuM-a babka-jedy­
naczka, w miejscu ogromnych półmisków z wszel­
kiego rodzaju mięsiwem, widniał przeważnie nie­
zbyt pokaźny kawałek kiełbasy, e, tradycyjne bate- 
rye flaszek przemiondly się w mulą mitolcz.ynę 
wódki „domowego przemysłu". Njo wpłynęło to 
jednak na werwę i  humor, który choć calkk-m „na 
•'rzoźwo" miał charakter mimo to świąteczny.

(.1-) ATMOSFERYCZNE NIESPODZIANKI. Prze- • 
dziwnie kapryśną byłą w tym roku aura w czasie 
dni świątecznych. W ielką sobota o-bdarzyi. nas 
cudną pogodą, powiała iście letnieni ciepłem. W  nie­
dzielę'zachmurzone niebo spuścito obfite strugi de­
szczu, wczorajszy zaś dzień przyniósł na odmianę 
takie zimno, iż człek wróuwszy do odrzuconej już 
z pogardą cieplej przyodziowy, z przerażeniem sp 
glodał na ołowiane chmury, czekając, czy też nie 
■Tożą ono przypadkiem kwietniowym śniegiem. — 
Mhno jednak przeimującoyo zim(8h, któro pano­
wało przez cały dzień wczorajszy, z^ounio z trądy- 
cyą obchodzony był na Zwierzyńcu sławny Emaus
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krakowiki. Na odpust do kościoła Norbertanek 
jcisąn-jiy U urny 1 twfjtośei i do pj&na roafrrzinicwał 
wtecairein gwar rozbawionej dziatwy, kiura !^oga- 
iqc w-śrńU kramów odpustowych prześcigała .'.się w 
obmySlcniu jak ua jwć&śmcjszych Linće.-uw i świę­
ciła trń<tv<róri.i.-! „ollftwińiy ponlcdzb.dek".

MINISTERSTWO 1 R *M Y S Ł U  1 KANULU upro- 
bao »lia  Rof.U/a ftaitaglię, byłego ięlorowaika So- 
kcyi TO-' Krajowego Uraędu odbudowy, aby w cha­
rakterze kotusulanta był owo jem doświadeSęJiiem 
i. znajomością spraw pomocny wyznaczonemu przez 
Ministerstwo kierownikowi oddziału rriaJo[>ol!»*)Ła- 
go, Bekcyi odbudowy przemysłu Ministerstwa prze­
mysłu J hap.ólp, w lilóry to oddział zoatała prse- 
fcssAjjici * a Safcaga IH krajowego Urzędu odbudowy, 
niamnwd Jak Wydniał przemysłu rękodzieł i  ban­
ał*, by tej Komisvi Itaylznccj.
. W  S P R A W I *  OTHHiiiOWT PBEEMYSLU. Celem 
wdrożenie. M * ji  dba zaopatrzenia -zakiaddw prze­
mysłowych w surowce, maszyny i matury ały po- 
moosaÓZK , w»rhcą firmy przesłać śMkcyi odbu Iowy 
pr*«uiy ojc. w Krakowie (Scholastyka) w usjkrćt- 
aSym eaaaie wtezegółowy wykaz zapo trzeba vaziia, 
dbcjmujacugo jedno półrocze. Pozo.iwn należy na- 
fłnelja*. Łcfomłacye, e*y firmy sanuerzają pokryj ta- 
poU~*A>oww«ri<> ( , « » >  w kra, u. czy w jednym z 
pwńsłw, p^wiftałych z roi-padu monarchii suistr. w 4- 
gitrokiei, sz*? też w ktoremś z pańci w europejskich, 
iWsKrtcuni* złŁRJontStścb.. ,

J* *  ACTA.LWY łłODATKK ULA EMERYTÓW, 
WDÓW eto. Ge®. Hol. dr Gałecki otrzymał od rni- 
laLeUiurstwa akwiw ujiowaiiiiGme do wypiaty kwar­
tał dodatku dla emerytów, wdów etc. w tym 
ZOi.rjuMrze i pod takimi warunkaurrf. jak to mi Mo 
sSrjE&t 1 łutnga U3i3 r. Generał « y  delegat wyda1 
atu» « i-caiL, by wywówa La sostaia w powyższym 
i*jrs»<łzRe tiśkule-c irmon*.

BOGKÓP ZE ZjHÓBSI NA „ŚWTJiJGOiW RTA 
fPIC AYCH I  RANNYCH ŻOŁNIERZY, 'zbiórka. Se- 
ko3 I OpteŁi szpitalnej Czf-rwonego Krzyża, urzą- 
dawtaa w niadwi.ełę palmową na „Święcone14 dla 
^ ary eh i znanych żołnierzy w szpitalach krakow­
skich wrdaia pokaźny rezultat, bo aż łączną kwotę 
13,716 L 74 h. Suiuę tę rozdzielono między panie 
Opiekunki poszczególnych szpitali i zakładów, ce- 
Ihb cłittAFmMia mniej więcej 4000 chorych, rannych

jSSZOKraOtt H&.OWNRJ KASY MIEJSKIEJ. Pre- 
sydeazt miasta Federowicz zarządził niespodziewa­
n i szkontrum Głównej Kasy .miejskiej.' w dniu 17 

fe» r. SarAoniruia otlbyjo się pod̂  prsewo- 
dtołtótweea # . dentia miasta ICr-oif Starego w
o —ja,»— radców miejskich dra Karola Kraetuskie- 

K-o.Tł eregr Mikuckicgo, Henryka Ileumana i dy 
iprtctnra. Kr«yża«owaklego. Kópaisya zbadała stan 
toeMwkl onut etwi pał««róvr wrtościowych we w»zy- 
jStócłi fw daM ttli Cminy 1 znalazła stan zupełnie 
M ątoy z dziennikami ł księgarni UkwidjLtuąy Młej- 
- «i*t^ Iztey Obr. rJhunkowej. Następnie dyrektor 
mi»j»łiWi Ciby Oljcachunkowej przód«tav. h wnioski 
y s U m ją ń  do zawrtrsenła, kontroii w łikwida.tu- 
w  i kunie m. «kicj, któro komisy* przyjęła i eai- 
kowfteie v  robo wala.

PAŃSTW -W E IŁAGOWKI SP0ŁEC3NE W AA- 
. i  r-jLSC Po Klukowie dnigi z rzędu państwo­
wy Urząd pośiudr ictwa nracy i opieki nad w^chodź- 

otwartym stMilnł w tych dniach w Nowym 
tiącsu. Lw państwowych urzędów pracy ptócs po­
średnictwa — w zuk.es działalności wchodzą: po- 
rądą dla uczniów przy wyborze łub zmaanie zawo- 
3. mŁtiełhżBd wszelkich informacyj o stosunkach 
saroWnywytii w Polsce 1 poza (Kraaicami, opieka, nad 
wyrkuKlitewŁ," i recmhpranteui)ią reg«stn.u:ya boŁio- 
Wtnych, swi-eneyu podaży i popytu pracy, rege- 
abr&cya pretensyj pieniężnych do fcroducentów za- 
gnułicasych i zbieranie i zastosowanie wszelkich 
dat statystycznych, dotyczących rynków pracy, iu 
cha wj żhod£c*ego, przechodżczego i reemlgracyj- 
saga Kierownictwo nowosądeckiego Urzędu powie 
t wj..— zostało długoletni emu fachowcowi w tych 
(bdedzboacłi p. SchifJerowi, kierownikowi aotych- 
aau owego pow. Urzędu pracy w Nowym Sąctu.

OFIA.BA ZAWODU4*. Dr Rudolf Kułakowski, aur 
« y  lekarz powiatowy w luucucie, zacbąmwafc na 
tj fas ] rpjcaisty, It.tóregc nabawił aię, zwalczając 0- 
pidoratę w powiecie.

BoBOTNICY fabryki ^apałczurn iaO grodow a 
4^ w Częstochowie zebrali 514 mh na święcone 
dla iołnńsrza kra w- rego.

WYKRYCIE F JTAJEMNEJ BORKEŁNI W  CZĘ 
STOCH«_WIE. Policya miejska wykryła potajemną 
tsdyykę spirytusu, należącą do właściciela domu 
Loennnan 1 Szczepana (uL Kościuszki 7). Aj araty 
orna ztMJcaną ilość rpirytuou konliakowano.

X ŁAKCPAljEOG. W  szeregu artystycznych wi©- 
awrów o wesołym jj-rograniic, urządzonych w obe- 
utyza sezonie, wielkie zainteresowanie- wzbudzH 
agepawiedzlacy nu dzień 24 kwietnia „Wieczór ope- 
Pbt»i i baletu44. Udział w nim przyjmą najwybit- 
Łwj,"pia aiły śpiewnew operetki krakowskiei, jak Ma- 
Tya Korabianka i Heuryk Miller oraz baletmistrae 
£. i P. Koszutscy. Na program ziożą się pozę 
drntaomi póosenkarai, sceny i duety ze znanych i 
a łab i-ijeL  operetek, pp. Kbttzutscy zaś zproduku- 
ją nutrog nł«aróvrn!mych tańców cbjtraki.erystycz­
nych.

ZJAZD DELEGATÓW N. Ł  R. Z MAŁOPOLSKI.
W  niedzielę 13 n. m. odbył .«ię w Tarnowie zjazd 
doiogato v crgaiłiKo.cyj Narodowego Związku Ro- 
botnicie*r°- W  zjeżdzie wzięło udział kilkudzioisię- 
edu delegatów ze Lwowa, Krakowa, Tarnowa, No­
wego Sączu, Rzeszowa. Jarosławia, Przemyśla i Za­
głębia chrzanowskiego, oraz reprezentant Główne- , 
To Zarządu N. Z. R. z Warszawy, jako też posłowie 
Klub 11 sojmowetro N. Z. R. Sprawozdanie z dzia­
łalności klubu w Sejmie i pogląd na sytuacyę po­
lityczną wygłosił przewodniczący Klubą dr Bolesł. 
Fichna. Nad sorawozduntem toczyła ts.lę kilkugo­

dzinna oży\vir>ua nysTNisya, zakończona wyraze 
niem uznania klubowi sejmowemu N. Z. R. za jego 
dotychczasowe stanowisko i d/Jajalność-

Następu!e w ciągu całodziennych obrad oma­
wiano sprawy organizac\ jnc, bezrobocia, a.proWiza- 
cyi i wiele innych.

Zjazd powyższy wykazał, że młoda ta organiza-

cya robotnicza na terenie Małopolski zatacza coraz 
szersze kręgi.

(P) V?ALLA O CESARSKIE PORTRETY. Na ber­
lińskiej radzie miejskiej wybuchł wśród radnych 
ostry ijpór nad kwestyą usunięcia ze-szkól i budyn­
ków portretów byłego cesarz? niemieckiego i człon­
ków jego rodziny. Po dłuższej zaciekłej clyskuayi 
przyjęto znaczną większością głosów wniosek par­
ty i socyalno-dcmokr&tycznej, żądający bezzwłócz- 
negi usunięcia portretów byłej cesarskiej rodźmy.

(P) KAD? ŻOŁNIERSKIE m  DAWNEJ AH dU I 
Itady żołnierskie nie są instytucyą nową. pieioYszo 
rady stworzył Cromwell w r. 1647. Celem ich było 
zabezpieczenie praw politycznych, zwłaszcza jrra- 
wa v/yłxu-u żołnierzom. Rady składały Jlq z przed­
stawicieli korpusu oficwjkiego 1 żołnierzy i per­
traktowały 55 parlamentem oraz brały udział w ro­
kowaniach pokojowych z Karolem I.

SRAIfiOMY EANDYTA V/cz<yrJ.j wezwano Pogo­
towie na'dworzec kolejowy do Mieczysława Fordoń­
skiego, którego, przydybanego na rthunku w okoli­
cy Krakowa, zraniła żanda.iierya. Sejneński po na- 
padzio bandyckim -iciekając na rowerze, ostrzdfi- 
wał goniących go żandarmów żjraniony niebeapie- 
oznia przez ja Inegc * <. j a t m .  w  głowę, został 
Fneński odstawiony kolebą nc tutejszy dworzec, 
skąa Pogotowie odv. j< rro go do szpitala pow.

ŚWIĘCONE Z AWANTURĄ. U pewnej rodziny 
na Podgórzu odbywała się wczoraj bardzo suta li- 
lmcya świąteczna na konto ^święconego11. Po pe­
wnej dużej dozie ,spirytualiów44 humor ucztują­
cych doszedł dc zenitu. Z żartów powstało, sprze­
czka, ze sprzeczki bójka której o îeuą pwdła Ludwika 
Modzelewska, wyrobnica L 24. Modzelewska zo­
stała pobita przez męża swago i brata. Rany na 
głowie opaJarśyio pogotow"* i poLoytawiżo ją opiece 
Joirow-j. _____

ATAK HISTERSCieanr. Wczoraj rano pewna mło­
da kobieta dostała nagle niaku hif^crycznego z po 
wodu niewierności narzeczonego. Pogotowie po za­
stosowaniu odpowiednich srodaów po*osh wiło je 
zbawczemu wpreSarawi, jaki wywiera na nią widok 
narzeczonego

Z  BAJLI S Ą D O W E J.

!rych Miot jazdy kosztujo 3 ruble, jad$ iylfccf
wtedy, kiedy się bolszewikom podoba, a iu4cz^< 

i ściel »Jo jKKloba się im nigdy11.
j ‘T4t Wjmw1’ ■i'kww.’wii<i>kWfflWFreî iłwr̂ rfhWłeMnr.̂ łAiiswi«n«3*JXca«ą>W«Brerew*«HWtol̂ |W*l>iyF

Owa i pół miliona koron u 
koinun]§ty węgierskiego*

j (PAT). Radioteiegrain stacyi la&aom-
( skioj z WśedAia: „Der -Neue Tag14 donosi, ŚA 

ącHsrej podczas rew izyi w  hotelu 
u komunisty węyierakie^u Ernesta SUhMao. 
praybylego z Buiiapesstu, który L-raJ udział tr 
rozruchach i został aresstewary, Kiudeziono dtn  
1 p i i  miiżoną koron, z tego 600.000 koron w  
pimach wartościowych, rontach i walorach au 
stryadiich. Wszystko to poóuodzi z depozytóng 
banków węgierskich. Oprócz tego znaleziono U 
niego w iele przedmiotów waiaościowycL.
totow**' «3rê M«IPŜ .Jsfi-cwięvc3.w nM{nw«IWMaBggaMnWMMMMMiaMHMin

A M  iiyui w siir.iu pi
IJzryź (PA T ) z dnia 20 kwietnia: DzŁamałM 

w iscajn is donoszą, że ddsjatóv/ aiemlBcklM 
w  Wersalu dUua 25 kwiotnla wiaotś* 

rem, PjTiodsięfżzięto będą surowe kroki, ał>y nia 
dopuścić ćc jakiegokolwiek kontaktu z tUim<żal 
ciekawych. Delegaci nienueccy >rzewąozieni bą- 
dą z dworca kolejowego w zamkniftydi auta* 
moMlad t do dwóch hoteli, dla ndc.n zarecefJifO* 
wanych. N ie wyjdą o r l z hotel a aż 
dola rano, t. J. dnia 28 h. m, 1 przy z a c łw .u ia  
ty ch sam/oh oś _i.«baubdl io zo  ..ieziem  będy śn
pałaou Trlanon, gdzie w  sali na  ......   — jś y
trae odbędzie się wręczenie tekstu trj Sktatu pOr 
kojowego, poczem de'egaci ni-femieccy zotUatę 
odstawieni do s^roich hotolL

■aga

!
P A ł KATtSFWO KOSZTEM ł « W k  JiTAHNO j

CCL Magistrat krakojtTki, nie mogąc od Cen­
tralnego Urzędu obrotu zbożem otrzymać j)o- 
trzabnycb mu dis. kuchni ■wmjcnn.ycŁ ziemnia­
ków, postanoi .ił zwrócić etk) do produ-centow 
wpinst i w  tym ceiu daił stosowne polecenie swe- 

\ mu dostawcy Jakóbowi HaiberowL Ten w-§Zedł 
w  artosunki z dzierżawcą dóbr Koziacna kolo 
Niska A lŁertesn Bhmhaumean i rządcą, jego Lu­
dwikiem Bdrabaumeia, którzy zołtowiązali się 
doarbarczyć magisHatowl ziemniaków z ł  ugodzo­
ną cenę około 6z K ze metr Taryfa mersimal- 
na wówczas wynosiła m  moti wieaitniaków 22 K 
z dostawę do najbliżasej ótacy. kofcjowej 25 K 
50 hal. Cena pobierana zatem przez Bimfcaa- 
mów i zapośredniczona przez Habera była w wy­
sokim stopniu nadmierną i typowo lichwiarską.

Z tego powodu odpowiadali wer-zra.' obaj 
Bjmbaumówle i Haber praad trybunałem s^du 
okręgowego w  Krakc wie jod purew. r. Szaj- 
dadek^eflo, m  lichwę i pas carst wo

Oskarżeni nie poczuwali się wcale do winy. 
Haber pobierał tytko 3 £  od metra ziemniaków 
tytułem trowizyi, Bimbaumowle zaś całą re­
sztę nadwyżki ponad tarjYę maksymalną uwa­
żali za premię, która wedle ustawy jest dozwo­
loną i w wielu wypadkach pro^z władte wobec 
ptruducraitów praktykowaną. Zresztą, z tej ano­
mii nie wiele kor^j stali, bo lwią csęSć jej po­
ch lapały  koszta prrubierania zicmniajiów, któ­
rych magistrat ^.doł tylko w  najlepsizej jakości 
i bez żadnej wady, a uaiej także koszta trans­
portu do siacy, kolejowej.

Trybunał po przeprowadzeniu rozprawy uftnal 
wszystkich irzócŁ osusucrżonych winnymi zanu­
conego im wyętępku i skazał ich na ka.-ę ści­
słego aresztu po 6 tygodni, a nadto JakóLt Ha­
bera i Alberta B JiibŁuma na grzywnę po 50.000 
Koron, a Ludwika Bimbauma na grzywnę w 
kwocie 25.000 K.

O Adryalirk.
Kraków yPAT). RocUotelegram stacyi kralMf 

wskiej: Pp. Wilson, Lloyd Gocugł 1 CleiLrwwiR 
obratlow.tli w sobotę rano w  dalszym cLągu uud 
problemem Adryatyku. Wediug „Tempsa44 Aiw 
strzygrięto kwestyę w  ten sposób, że Floehaat 
przyznano Rj ką, położoną po stronie prwmtf 
rzeki Reczina i główną część portu; órposławłw 
zaś otrzyuia przedmieście SuraL, j.cłożone 
lewej stronie rasH, wraz z przynależnym do 
Ho porttuu. Pozostaje jeszcze do r r  gulowamłfll 
przyx..onlo wybrzeża dalmałyn kiego, Po połu­
dniu obradowała ruda pięciu ministrów sprawi 
zagranicyinych nad sprawą rewizM traktatu 9 
roku i83'j, tiotyczą.cego Belgii i nad sprawą im >  
patrzonia w  żjwnosć krajów bałtyckich. Jóyio- 
nii, Kui-iarulyi i Inflant. Komisya usż.jdow«6l 
CKlbyła pełno posiedzenie i  zredagowała pBtstb' 
czne wmioski, które będą przedłożone radzi* 
czterech

Atak Rumutiew oa SisdmiugorfL
(Radiotelegram i  Neue*, przejęty przez stacy% 

krokowską).
| ■ Kraków (PAT). (Radiotelegram z Nauwo, pnah 

jęty przez stacyę krakowską). Mimo, że rząd Wf 
gierski uznał war- inki roiCjinti i prowadjdi fmZ“ 

: traktacye z koalicyą. wojska iumtmsMe a t t o  
kowely dufc. 16 kwietnia wojska wę^iersłda^ sto­
jące na granicy Siedmiogrodu. Dnia 17 kwMb 

, nia Itumuni atakowali dalej.

W ualszewickim „raju“.
Kopenhaga, 21 kw ietnia, 

(m-m) Pismo duńskie wKocbenhavn44 przyno­
si szereg inionnacyi o życiu w Petersburgu, z 
których podajemy rzeczy nojciekawsze.

„W arunki życia są, tutaj obecnie daleku gor­
sze, aniżeli w zeszłym roku. Wówczas były przy­
najmniej otwarto -klepy, w  których m lina było 
cokolwiek kupić. Teraz wszystkie towary4, każ­
dą najmniejsza szpilkę nawet „unarodowiono14 
lub „zsocyalizowamo11, to znaczy, że wszystko 
należy do państwa. Ażeby nabyć n. p. szklankę, 
IriLka gwoździ lub ołówek —  trzeba stracić du­
żo energii i czasu na uzyskanie pozwolenia za- 
kupna od urzędników „sowietu14.

Wszystkie dworce kolejowe przedstawiają o~ 
braz opłakany. Tysiące mężczyzn, kobiet i dzie­
ci leżą po stacyach na workach i czekają tygo­
dniami na odejście swych pociągów. Warunki 
komnikacyjne w  Petersburgu samym są poni­
żej wszelkiej krytyki. Dorożki nie dostanie się 
za żadr.e pieniądze, albowiem w szystk ie. konie 
pozo.bijano, a wszelkie samochody zostały przez 
bolszewików zarekwirowane. Tramwaje, w  któ-

Walka o Monachium.»
Wieńcu (PA T ) dnia 20 kwietnia. W iedeński* 

Biuro koresp. otrzymało z kionachium drogfi 
jAiśraduią następujące wia.damości: W  jaiuod* 
jfm tt la  podniscenJLe. Przez dzień słychać by£9 
strzały z rozmaitych stron, llaJa wykonawcą* 
uzbroiła żołnierzy tak, że obecnie oprócz gamt- 
zonu uzbrojonego jest około 30 tysięcy ludzi. 
Rev.di.y3 prywatnych mieszkań za bronią od­
bywają się energicznie dniej, przyczem przyohw 
dżt do rożnego rodzaju nadużyć i grabieży. Rucftf 
pociągów utrayinywany jest z wyjątkiem  
idących ku północy, oa której to strony pociąg 
gi dochodzą tylko do odległości dwóch stacyf 
kolejowych od mia.sta. Na innych limach wolna 
udawać się do Monachium tylko kobietom, m ęż­
czyzn nie wpuszcza, się do Monachium.

Wiodeń (PAT). Biuro koresp. donosi z 
na- „Beri. Tageblatt14 donosi z Norymbergii 
W  okół Monachium pociągnięto szerokierr ko­
łom ror,^ strzeleckie. Sądzą, żo wojska raądc— 
we natrafią w Monachium na powabny opór.
Sooyalistyczny Kongres w Brukseli 
Z3 >.i p  Ti .ń r- i w ow i c  r, i a  m  kopałń i środ­

ków kosTi^nikacyi.
\Yidueń (PA T ) dnia. £0 kwietnia. Biuro kwł. 

donosi z Amsterdamu i W edle doniesiema Hi*-
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jptjsa s Brwkseli, kongres soeyrdistyez&y, który 
Kię tam. odbyt, przyjął rayclucyę, domagającą 
tfę ^ a żs tw aw iiłk ia  kcpsłń i  w nM eJsiyeŁ śro«
i w  'im mu r  " irn t t ...... ~t— i m

t
eków komunikacyjnych, Jako też pewnych ga- 
łęai przemysłu.

iiKK3

Gdyby Niemcy nie podpisali pokoju...
Braków, draia 21 kwietnia (PA T ), Radio staeyi 

fcfak- z Paryża.: „Trihune41 pisze, że marszałek 
jpach, gam Lusoeat i  prezydent \5rH»ea wypra­
cowali plan działań m ilitarnych na wypadek 
jg«jtaićwicnla przez Kiszący przyjęcia tiak iata  
pokojowego. Arm ie epar&syjne weszłyby wów- 
l«zas Babiej w Niemcy, a flota zajęłaby najwa- 
daJejaza porty niesj.iock.ia,,
\ Paryż (PA T ) dnia lii kwietnia. Rada pięciu 
TOielJitrów spraw oagraaiicznych. poru czyi a bel- 
«&akim  wojskowym, pod przewodnictwem mar- 
fcziłka Focha, ułożenie raportów na wypadek, 
gdyby Kiieaicy nie podpisali warunków pokojo- 
Jffych. Raport m  ustalić sposoby, jakich eaten- 
p& ma użyć, aby Niemcy zmusić do podpisu. 
jJRrzewidziane będzie m ianowicie zajęcie dal­

szych tery tory ów niemieckich, blokada portów 
niemieckich i wstrzymanie dostawy środków 
żywności do Niemieo.

Paryż (PA T ) duła 17 kwietnia. W edle donie­
sienia Hałasa, w razie odmowy podpisania pre- 
flruamurzai pokojowego przez Niemców, pełno­
mocnicy niemieccy otrzymają natychmiast do 
dyspozycyi osobny pociąg, celem powrotu do oj­
czyzny. Równocześnie przewidziane są. z a r a ­
dzenia m ilitarne i morskie przeciw Niemcom. 
„M atm " pisze, że wedle wiadomości z poważ­
nych źródeł, należy przypuszczać, ±0 Niemcy 
podpiszą warunki pokojowe, ponieważ rodziny 
bC-ii.0(HJ joacfrw niemieckich domagają się 'na­
tarczywie ich rychłego powrotu.

Skuteczna Paderewskiego w Paryżu.
Paryż (PA T ) doki 17 kwietnia, (lei. wł.). Pre­

zydent roJacnstów Paderewski był w  poniedzia- 
Jpf u pułk. House na obiadzie politycznym, na 
fcijffym byli obecni szefowie misyi, biorących u- 
dgahł w  komferencyi pokojowej. Paderewski przy 
jCCj sposobności rozmawiał dłuższy czas z Veni- 
Włlosedn, marszałkiem Fochem, Joitram, Carn- 
Jionem, Orlando, Sonaoirto, Lamsmjjem i kilku in­
nymi mężami stanu, jako też z  by łym  posłem 
puneaykańskim w Belgii, Gibsonem, który jest 
Upatrzony na ambasadora w Polsce. Treść roz­
m ów Paderewskiego była wybitnie polityczną 
I ednosiła stę do wszystkich zagadnień, jcwiąza-

Eeh ze sprawą polską. Paderewski dzień w 
lej) odbywa konfereneye z wybitnymi c a la ­
m i stamu, bawiącymi obecnie w Paryżu. F ie rw  

saoorzędnej wagi byta Jego rozmowa z prazydsn- 
jłetn Wilsonem, a dalej z pp. Clcmenceaucm, Pi- 
cbanem, Fochem, Balionrem, Sennlnem, Bra-

; tianu i pułk. Keusc. Działalność Paderewskie­
go wywiera bardzo korzystny wpływ na sprawy 

| polskie na kongresie.
I Dzienniki stwierdzają, że rządy emtenty skła­

niają się obecnie do takiego różwiąkamia spra­
wy' Gdańska, któreby miastu i  jego bezpośred­
niemu otoczeniu nadało rząd autonomiczny, 
l&ez ustanowiło wspólność pewnych spraw z 
Polską, mianowicie wspólność armii, ceł, dróg 
żelaznych, paszportów i t. p. Sprawa cieszyńska 
jeszcze nie rozstrzygnięta.

Pidsrewski wraca za 5 dni co
Paryż (PA T ) dnia 17 kwietnia. Ha.vas don osi: 

Prezydent Paderewski wyjeżdża dziś wieczorem 
do Szwajcary!, gdzie przepędzi święta W ielkiej 
Nocy. Prem ier Paderewski wraća za pięć dni 
do Polski.

Entuzyasiycziia powitanie gen. Hallera
w Warszawie.

Warszawa. (PA T ) Dnia 21 kwietnia: Gen.
Haller dziś o godz. 11 przód poła tikiem przybył 
$o Warszawy. Już od wczesnego rana na placu 
p izd  dworcem w  Alejach Jerozolimskich ze­
bu  iy  się nieprzeliczone tłumy publiczności. —  
jGmach dworca był wspaniale udekorowany cho 
jrągwiami i zielenią. Powiewało irmó&twą sztan­
darów  cechowych. Ustawiły się szeregi piecho­
ty i  odziały konnicy. Na dworcu oczekiwała 
Brum Hallera ńclegacya sejmu, delcgacya rzą- 
jtq» fielcgacya rady m iejskiej i  magistrat, v?aj- 
H A  x ministrem gon. Leśnie wrkim na czele, 
iłjąlegacye wszystkich niemal rodzajów bro-ni, 
jrwpreaentacye Towarzystw, cziomkowie m isyi 
koalicyjnych, przedstawiciele prasy i  t  d. Gdy 
p gudz. 11  ujrzano zbliżający się pociąg, kapela 
JEfiintonowała hymn narodowy. Powitanie wo- 
jifia. odbyło się przy wejściu z dworca kolejo­
wego na ulicę w  oczach c-zitsipiek tysięcy zgra 
jKMMlss&y-sh przed dworcem. Pierwszy przemó- 
jptf tlo gen. Hallera imieniem rządu minister 
|piaw wewn. Wojciechowski. Następnie w  i- 
ipiicaiiu Sejmu powitał wodza poś. Grabski, w 
łjg$f>niu miasta przem aulał prezes rady micj- 
tóhyj Baliński, imieniem kmtfederacyi stowa- 
JCgjtęsncń społecznych p. Dymewski. Niesłycha­
ny entuzyazm publiczności wywołało przemó- 
Wńiuie gen. Hallera, który w  imieniu arm ii w i- 

stolicę, wzyw ał do solidarności narodowej, 
hołd Francyi i państwom aprzymierzo- 

i w  końcu wyrazi! uznanie 1 caeżć żclrio- 
n o v i  polskiemu. Następnie wśród dźwięków 
Orkiestry, cSesicw is w zięli gen. Hallera na ra- 
jttióna i  ponieśli ao Iiotcln PjIouJs. Ilochod wra- 
(&J.W 7. dworca ze sztandarami udał się przed 
Jyatel Bristol. Tam na balkon wyszedł minister 
u^uomoony Irsnsuski Fraiea, a obok niego sta- 
Ł J i  jp-ctcydont miasta Drzowicckl i prezes ra- 
Bp miejskiej Baliiiski. Olbrry^ii ilnm  za irł ca- 
P  piŁCCirzeń od płaca Saskisnc uo ulicy Czy- 
fiitsj. Na czele tłumu widniał olbrzymi transpa­
rent z rapisem: NSe schowamy miecza, dopó­
ki nie odzyskamy Gdańska! Prsfed hotelem p. 
Adam Grzymała Siedlecki wygłosił przemówie­
nie da ministra PraLona, przerywane co chwilę 
pjpwykami: Gdańsk musi tyć  nasz! Odpowie- 
dadał min. Pralon, wyrażając w imieniu rzecz- i

pospolitej francuskiej hołd dla naczelnika pań­
stwa, rządu i arm ii polskiej oraz oświadcza­
jąc, że przedłoży swemu rządowi siusang i go­
rące żądania Polski. Przońiówiańie* to powtó­
rzył popolsku pan Baliński. Kapele odegrały 
kilkakrotnie Marsyliankę i Hymn Polski.

Gesara! Haller da prez. Paderewskiego.
Cstrów (PA T ) dnia 20 kwietnia. 0 godz. 9‘2'J 

zrana gen. Haller wysłał z Ostrowa do prezy­
denta m inistrów w  Warszawie następującą de­
peszę, i>o przejeździe przez linię demarkacyjnn 
polsko-niemiecką:

Z uczuciem głębokiego wzruszenia i rńduhn 
stając na ziemi polskiej na czele wojsk polskich 
przybjrwających z Francyi, w  imieniu uhsfsfirtń 
i w  imieniu podległych m i oficerów i żsłnetzy 
składam na ręce pana prezydenta rządca i pru­
skiemu należną cześć. Józef Haller.

Ssnąrar Haller do prez. t e r e g o .
Kraków (PAT). Radiostacyi krak. z Lyonu z

dnia 20 kwietnia: Gen. Haller wystosował do
prezydenta Francyi następujące pismo poże­
gnalne:

(Początku brak)... Oficerowie, podoficerowie 
i żołnierze armii polskiej, zebrani na ziemi Iran 
cuskiej ze wszystkich stron Europy i 4 merykj, 
aby utworzyć narodową armię, przesyłają zw ie­
rzchnikowi francuskiej republiki pełno szaaun- 
ku pczdrowlonio. Dekretem z dnia 4 lipea 1917 
stworzyłeś panie prezydencie armię polską we 
Framcyi, pozwoliłeś polskim ochotnikom na ob­
szarach Francyi wzmocnić jej siłę i pomódz 
im w odbudowaniu suwerenności i jedności na­
rodowej Polski. Otrzymali oni oficerów i in­
struktorów francuskich, oraz Wykształcenie woj 
skowe, które ołyn l z nich dłużników Fr*aeyi. 
Doznali serdecznego przyjęcia przez ludność, 
tak, że skracało im to długość ich czasowego 
wygnania. W idzie li prezydenta republiki, jak 
przechodził przed frontem ich -batalionów i wrę ­
czał im nowe sztandary. Zdawało się im, ze 
wróciły dawne czasy, kiedy to w łunie pierw­
szej republiki powstawały legiony Dąbrowskie­
go. Szczęśliwsza od tamtych logionów wraca 
dziś aralia polska do Ojczyzny na pół wyzwolo­

nej. Żołnierze polscy z w ielkiej wojny, która 
nas jeszcze bardziej zbliżyła do Francyi na po­
lach Szampanii, M am y i Lotaryngii, pozdra­
w iają w  tej chwili w  Tobie, panie prezydencie, 
naczelnika państwa, które swem vflelkiem zma­
czaniem tak podczas rokowań pokojowych, jak 
i w  czasie wojny przyczyniło się do odbudowa­
nia wolnej Polski. Przesz Ciebie, paańe prezyden­
cie, przesyłają oni wszyscy w yrazy wiecznej
wdzięczności. General Hallar.

* **
Jak donoszą z Poznania wojsko Hallera wio- 

zie ze sobą wszystko, czegokolwiek mu potrzeba, 
przed ewszystk iem macę prowiantów, dalej
wszelkiego rodzaju broń i  amuuicyą, cale parki 
taboru, wcxy, armaty kalibru 77 mm, 105 mm t 
153 Eim, dalej 400 samochodów i wielką ilość 
aeroplanów.

Ogółem przyj odzie do Polaki siedm dyw izyt 
z których jeszcze dwie odbywają ćwiczenia wt. 
Francyi. Lut rata zobowiązała się wypłacać Hal­
lerczykom pensyę jeszcze przoz trzy miesiące 
oraz zaopatrzyć ich w żywność na 50 dni. Cel 
podróży wojsk nie jest znany. Wszyscy jadą do 
Warszawy, a stamtąd rozdzielać się będą na 
wszystkie fronty. Pociągi z zapasami broni i a- 
municyi zdążają do Polska również przez Niem­
cy, lecz ino cmi drogami i dopiero w Polsce po­
jadą tym samym iorem co wojska- Wśród wojak 
panuje nastrój wspaniały, nie widać ani śladu 
zmęczenia, wszystkich ożywia myśl, że jadą do 
ojczyzny, za którą tyle wycierpieli.

Wśród oficerów Sztabu wyróżnia się szef szta­
bu dyw izyi ks. Poniatowski. Wśród żołnierzy 
znajdują się Polacy ze wszystkich stron naszej 

j ojczyzny. W ielu  z nich przybywa ze Stanów Zje­
dnoczonych. Są między nimi 1 tacy, którzy nl» 
gdy Polski ula widzieli, a nawę! języka polskie­
go ido znali i wyuczyli się go uc pi er o jy  latach 
wojny. Wśród oficerów wyróżniają się oficero­
w ie amerykańscy, angielscy i francuscy craz 
żołnierze francuscy i żuawi, którzy jadą wraz 
z wojskami Hallera bądź to dla dozorowania 

j transoprtów bądź też jako ochotnicy.

Sprawa poisko-ukraińska na 
-konferencyi pokojowej.

Wiedeń. (PA T ) Biuro korespondencyjne do­
nosi w radiotel cgra.mie z Ihiryża: Prez. Pade­
rewski powołał do Paryża gen- Rozwadowskie­
go, calom podania do wiadomości konferencyi 
pókojłwej warunków, pod jakim i mógłby być 
zawarły rozsjm. z UkrahiCami.

n.
u u o iu ju u

Paryż (PAT ). Havao donosi: Rada czterech 
uchwaliła przyszłą granico między Niemcam a 
rzoczą.pospolilą czcsko-słowacką zgbńnio z pra­
wam i hietoiycznaHii. ___nifT~iŁ)—̂ rf r ifł»łw«ŵ ou»ig»MiMta»i'i>.'wa«p'Pąwmraww m e w —i*om raa^ i i

Wiedc-ń. (PA T ) „Der Morgen" notując pogło­
ski jakie onegdaj dbiegaly w  W iedniu o obale­
niu rządu rad, zapewnia, że o ile te pogiocki na 
razie okazały si\? Bioprow&Łiwc to poi sierdzić 

i się muszą jutro lub pojutrze. Dziennik dowia­
duje się z kół zbliżonych do misyi en tenty w 
Wiedniu, że nie ulega kwestyi, iż enfeutn po- 
stsaówiua wma^zorewać dr Budspca^lu. Włosi 
chcieli wziąć w swe ręce uporządkowanie sto­
sunków' w: Budapeszcie i na Węgrzech, czemu 
jednakże sprzeciwia się ontenta. Zgodzono się 
na to, że wyżsi oficerowie francuscy otrzymają 
potrzeb enpeinomocniptwa i wraz ze sztabem 
przedstawicieli innych mocarstw udadzą się do 
Budapesztu, aby przywrócić tam rząd reprezen­
tujący większość ludu. „Neues Montagsblatt“ 
twierdzo, że centrum ruchu zwróconego przeciw 
obecnemu rządoiw w Budapeszcie jest Bekeos 
Csaba i dolina rzeki Maroszu. Szeklerzy łączą 
się z Rumunami, aby obalić rządy Beli Kuna.

f i s  o i i f i i i S  I i f l  i i i j i .
Paryż (P A T ) dnia 17 kwiotiiua. Havas donosi: 

Dzienniki zajmują się w dalszymi, ciągu soju­
szom między Anglią, Fraaeyą 1 Stanami Zjed- 
noosonoiai. Excelsior twierdzi, że ostatnie wnio­
ski zmierzają do zawarcia speoyalnej umowy 
eTwosrCj, nie zaś do zapewnienia odszkodowa­
nia finansowego. „Matin“ również zapewnia, że 
Wilson w swoich rozmowach wyraził zapatry- 

; wonie, że scjucz obronny mógłby hrtuicć. obok 
i Lf.nl narzdów.

Do dzisiejszego numer u dołączamy siódmy 
arkusz powieści „Człowiek który po wrócił z tam­
tego świata“ .

Vi/ydawca: W  zastępstwie Spółki W ydawniczej „Ed itor" Jerzy Konarski. — Redaktor cdoow.; Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w  Krakowie.
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Srany*#^ ™ p»jechdi«M acajJrfmrć go r..a dworcu Austeffii* 
•akim. Prsestalem myśleć. Dzlałalom mccharlciaiie. Byłem, 
jak oghi&w«T.

'W^MteA wobamdem go iyysl&<laj£.c*go * poctęgu. Ttai- 
40f*1ł ele obok mnie w  automobilu ! z płerwaz> m b^zaskle-n 
dB«4 wyruszyliśmy w  dro^g po^rotu^.

iCazal mi jechać drogrą okrężny. Wcrótce znaleźliśmy 
* *  w  lesie. jdin- wn go zostawić niedaleko ad Ris-Grangee. 
Gzu'pm się coraz silniej przygnębiony... zniweczony po- 
jwjetp .. .  zauawaJe n sobie pytanie, jak ja zawŁado«dę 
ciebie o nowym obrocie rzeery. . .  Widziałem d ę . . .  ełyaza- 
ł " a . . .  odgadywałem t.mje m yśli... j nz*c.xrw«l«m, to 
gdyby nie mały J rikóbek, tobyś mule ju#. duwno jetrficŁ- 
h .  . A A*xdrug nówił êrtu& ze mnę nryl^cgru* o srwokh 
interesach, informował mnt* co de ostatnich obstałukćw 
1 co do korosporwłencA i, któcą r. łatwlć należało.. .  Rylem 
Już zńowa tylko lego ursędniikiom ... On por-jsta^nł w  dftł- 
seym d-a^ga szefem, kf&r&wmktccn 'ahryki „..

W  końcu rzekł:
—  Pazostsitcie w  wadaem mieszka du w H m a .... Sę- 

ó&ą, że to — r.ysiko niedługo ułośy s ię ... Y.iepot^efac'j 
tak się «łeQ^ .fowałean .. .

t— Kró'_co mówięc, wscystko waliło się dokoła mnie... 
kiei^wałem automobilem po waryacku, jakby chcęc spo­
wodować jiataatrof^, kbiraby odrazu wszystko zakończyła.

— Niema w'jść nag’a, gwałtowna, ok. otUi i do teg" czło­
wieka, kp5ry nie przecesuwn} mojej rozpaczy —  budziła się 
we mnie...

— Ależ ty rup* podbijasz! — kreyknęł wrcszcia spo­
strzegłszy, w  jaki sposób ja prowadź o automobil i połoły* 
mi rękę nn, ramieniu, elbowlcm w  te) cbwiłi '«*groddł nam 
drogę ogromny pień drzewa. . .  Chcnc ominęć tę przeszko­
dę, skręciłem gwałtownie kierownicę.. .  Automobil prze­
chylił się, choć zdołałem utrzymać jako tako równowagę, 
pękła jedna z gum ..

Andraej zaklęl gniewnia i oba) wzięliśmy atę do na­
prawy uszkodzenia.

Kiedv ja wstałem już, Andrzej Idęcmł jc-szcze z pochy­
lona głowę, oglęaajęc naprawione ko ło ... Ja trzymałem 
w  ręku ciężkie obcęgi, któremi dopomagałem sobie przy 
pracy..

—  Co się stało ze mnę’  . . .  Pomyślałem o tobie.. Nie 
mtałei * cunhtri zabić tego człowieka, iim ^A  prsod chws-
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•nporSP op TÔ OiS uotc/as ujóueSńpcKl upiupę 
• ■ • jm ed u xpejq * • • ijuukI unpeig —

:OÓO l«7S '0J05K' AA OTOOpld 
óre ujóTEf[njp 'cui«3>miTn-oj: uj^Czotuzaa ó jo so jr j z wnujm N

• • ■ iOTKwnur: '.aa fej oira oz 
‘oxtuy»M ‘epozrd zsotAAod op^ ks jCjdo-jpspą
— uj-ruj\t oaa/ z ujóxr!{/zxs[XAv ~  ♦ • • jera • • • jotu tP**V —

•ifepwtagsoo pupod „nMj«tnjd“ mu fzo ‘ojppfd 
•ra uaęasj ‘t-oń^iąs m t óje xjóut[juu npoiso op ujx^-feM Q

* * • otzt a . Jo
od ó p  pęfoacd jftnzn<vq7> jnupud jujsozud " i ty m p j —

•.upjozj: ^trrduni"Tr. 7ę5T.¥tąp pupoc uf» pqp> 
nu79.79jij ‘mioso*S ułCumojtpjo i j<waip oosru ujjpCtpfi

•■• iiuTBjMZjp pod a(tiiEon^spodi uao •"jo.to.rizmn odjjs 
-As i j a  '~ 'f e jp ia ió @ R ! f  oaAA®d m • • -pujn fuf mnona orj^

• • •foo^r^np
njOJTl ÓZSAjS ’ * “JPJ • ’ •yj)3JAA U SoAiOjęt̂ UEMTS OTfJ8^-»AA JOT
ot Aodo fozjrouy ra ‘uręizpun: r j  0554/4 anroi o frm /zjip o j 
'•  •©tOjs ut<tmof AŁtd aipct *  pojspetp *oju»30pnoo puiu 
-/p{,« o «  Ofiarna: tśf v  “* parapuj efwpimfc&ew

—  M  —

-  53 —

l f  ile  miałem togo za m ia ru ... A  jed a a k ... zźb iłesn ... 
Uderayłem go w  skroń, ra dałem n  cios s trasz 'iw y l. . .

— Słyszysz?! W  sk ro ń !.. . możesz teraz wyobrazić so­
bie moje wrażenie; kieuy ta waryatkn Marta w'spoiimiała
0 kr.m w ej ranie na skronie w id m a . . .  0  ranie, które krw a­
wi od pięciu la t . . .  Jednakowoż po chłodnym namyśle i po 
dłuższej rozwadze doszedłem do przekont ma, że we wszy­
stkich tego rodzaju fantastycznych ) istor.ach w idm a za­
mordowanych występuję 2 raną na sk roń '. . .  Ta  Marud­
ach! ta Maria, mam nudneje, że ni^dy nie d c^ ie  się, jw- 
kini przestm-cham napeŁn-ia moją duszę — a później ta M- 
storya 2 autom obilem !. . .  To było straszne!. . .  Chyba m i 
dAmjess terał ^anny, żem *dcflfompletcwui nasz piękny 
ak*£.. serwis ... WtSiiy wydrio m i się prawie pewn«tr. to 
on* mnie podej r-yw n. . .  dopiero doktór mnie pocieszył
1 ucpokoił. . .  Marta w ie izy  w  to niezłomnie, że jej mąr. za ­
mordował A ndrzeja . . .  Tb m i przyzwm ulgę, ale mów~'ąe 
otwarcie m iedzy naani, wolałb •»- aby m a  wogółe nie w i*  
rzy la  w  m oż liw ^ ć  zaznordowrunia. . .  Bo to Jest straszne, 
F an u y !. . .  Słuchac. cię.glo o zamordowaniu człowieka, któ­
rego się zab iło . . .  A  jednak ia nie jestem tchórzom ani 
człtiwiokiem wiahofAj a *rc a ... IT-ai^łem przecież mojego 
bra ta . . .  jego m artwe ciało leżało na ć”odze u moich stóp- 
krew płjmęba z ra n y . . .  zdjęła nmU niewyjn^wzen 
przed tem. co uczyniłam . . .

► - A l e  t o  e i  ę s ^ a ł o  i t r z e b a  b y ł o  t a k  z r o b i ć ,  
aby aie dobrze s ta ło ... MS&rtaś osądzić nieraz, że jestem 
człowiekiem sUnego postanowienia. . .  Zdobyłem się na ty­
le odwegi, żr nrzyłożyło m  cho dr jńwai brata, i przekona­
łem, że serce przestało b ić l . . .

—  Al® od tesrar zrobić % trupera. . .  Dokąd go praenlośćT 
Naprzód ciągnąłem zwłoki w  przydrożne krzald, aby je 
ukryć przed wzrokiem  tych, którzy m ogli iśc lub jechać 
tą drogą . . .  Trzeba było decydować s.ę szybko!. . .  Przyszłe 
mi do giorry, aby zabitego perzeniaść do auia, a  następnie 
nmctó go do Sekwany...

— Mając ten cel na oku, przewiązałem tnu czoło i skróć 
dtmslką i nasunąłem czapką na m n ę . . .  Nangół zdn iząp- 
taa a głowa Andrzeja krwaw iła słabo, ale ja, juk to łatvnj 
roarumlesz chyba, obawiałam się pla tn k rw i. . .

— Wykonawszy to, oowlokłem zwłoki do automobilu 
A le gilzie je umieścić? Nagle przypomniał mi się kufer.

^  K łaP -a  pas*ca«ś jwj sobą ku f«r3 fcłóey powinien ani-
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Męfźweyana działał świadomie, wprowiidmjęc do tycłi 
posępnych polcojósy kobietę, nie mogący, żyć bez zbytku, 
komfortu, przepychu™

W  dawnej jadalni poocttopiaae xe> ścian tapety zwlaar 
ty melanchoiij nymi strzępami. Poaiostawkaio tam tylko 
bualy stół i kilka wyplatanych słomę krzeseł.

J&kób poprosił żonę, aby ucsiadla, a aam zapalił pa­
pierosa, Przez chwilę puszczał obłoczki błękitnego, won­
nego dymu, patrzęc na żonę, Ictóra siedziała nieruchomo, 
jajc posęg™

ROZDZIAŁ, XV.

W Y Z N A N IE  K A IN A .

Wkońcu Jakób przemówił:
— To dla ciebie zabiłem gol
I  przeczekał chwilę...
Fauny nie zaprotestowała. Nie zadrżała, nie poruszy­

ła się nawet,.. Zapewne i  ona czekała™
Wówczas on podjęł:
— Chciałem, aby to dla ciebie pozostało na zawsze ta­

jemnicę. . . .  Chciałem cd oszczędzić tych smutnych myśli 
które nawiedzaję niekiedy zab ó jcę ...

I  cichym tonem dorzucił:
—  Bo one n a w ied m ję l. . .

Nerw owo zgniótł papierosa. Chwila ciszy. A  potem:
— Oto jak się stało. Musiałaś zauważyć, że Andrzej 

wsiadajęc do automobilu był daleko spokojniejszy, nie po­
przedniego d n ia . . .  Powiem ci dlaczego . . . O n  z a m i e ­
r z a ł  j u ż  n i e  j e c h a ć  w c a l e !  Zanim dojechaliśmy do 
Paryża, zadecydował, źe pozostanie. . .

— Niech tylko sądzę, żem wyjechał —  rzekł —  tego
tyiko potrzeba!  Rozmyśliłem s ię . . .  Udam, że odjeż-
dtem, a potem cichutko w rócę . . .  kiedy zaś zrąbię to, cci \ 
walaży — kpię sobie z wszystkiego.. .

I  dodał:
•— Potrafię się obron ić!. . .
— Czy grozi ci coś złego? — zapytałem.
Odpowiedział mi wymijająco:
—  Gdyby tylko m n ie !. ..  Śmiałbym się z te g o !.. .
1 zaraz dodał:
— Wybacz, że mówię zagadkowo i nie staraj się zrozu-
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. Oc-Aywiiścle, darlfcng, ie o utczem ttm-om, jat e uw­
ażeni darniom urzędzenlu jadalni z drz&w* <WżóchiOwe®Ł 
połiturowanogo... Brr!... ohyda.,,
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M AŁY DOMEK NAD WODĄ.
Następnego cLuóa nad wieczorom juiż pan 1 penl de la 

Bosaiore akim-owali swe kroki w  stronę w illi nad jeziorem.
Farmy obiecała Marcie odwiedziny, f. Jakób uznał aa 

stosowne towarzyszyć żonie.
Od rana pador drobny deszcz. Niebo zacięgnęło się 

chmurami. l*ikoo teyo małżonkowie wybrali się piechotę, 
przywdziawszy kalosze i nieprzemakalne peleryny. Za 
dwadzieścia minut znaleźli się już koto w illi Sainł-Fir- 
inina. —;

— Był to mały piętrowy domok o murach bladych 
i  nagich, bez balkonów, bez ornamentów, bez jakichkol­
wiek ozdób.

Jakób aadzwonił cno drzwi, otworzyła stara służąca, 
która odrazu poznała gości z Itoseraie.

— Pani będzie uszczęśliwiona, że państwu zechcieli 
p rzy jść. . .

-— Czyz jest jua zdrowa? —  aapyaak. Fanny.
— N iezupełn ie... —  i służąca poprowadziła gości do 

salonu, w którym czuć było stęchło duszne powietrze, jak 
zwykle w  pokojach rzadko przeAietrzanyci 1.

W krótce ukazała się Marta. W yglądała widmowo w  
białym szlafroku, ze swoją woskową twarzą i cjcameml 
oczyma, pł otrąceni i uiepokojącjm  ogr.ienł/

Żjrwo wy-ciągnęła do gości obie ręce.
—  O jalcże cieszę s ię ! . . .  Jakże cieszę się!... Gdybyście 

państwo nie przyszli, to chyba nie czekałabym do jutra, 
tylko dzisiaj jeszcze pobiegłabym dc#was!.„ Bo wy jesteś­
cie moim i przyjaciółm i prawda?... Dr Moutier zapewniał 
mnie o tem!™ a potom parnie Jakóbie trzeba... pst... pocze­
kajcie!...

Poszła nacłnehiwać ku drzwiom... potem zbliżyła się do 
swych gsśei. trsyrnając palec na bezkrwistych wargach™ 

—Bądźmy estrożni... nie ufajmy tej służącej... Panie 
Jakósie, eto c« chciałam powiedzieć, a pani Bossiere po- 
dz-isli z pewne i. cię moje zdanie. Pan powinien pomścić 
swego brata!... To przecież niepodobna, aby jago zabójca


